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ODEZWA. 
SODALICYI! MARYAŃSKICH 


w sprawie kongresu. 


..Zrozumiejmy z dziejów minionej sła- 
wy naszego Narodu, iż Pan Bóg złączył 
losy nasze i załeżnemi je uczynił od sto- 
pnia czci, jaką oddawać będziemy Naj- 


świętszej Pannie, Królowej 
skiej... 

«.yOto nadeszła sposobna chwila w u- 
roczystości jubileuszowej Niepokalanego 
Poczęcia, do której z woli Stolicy Apo- 
stolskiej cały świat katolicki się go- 
tuje”... 

„.„Postanowiłem zwołać uroczyste ze- 
branie do Lwowa na cześć Matki Bożej 
w miesiącu wrześniu roku 1904, przy- 
gotowanie zaś i ułożenie programu tego 
kongresu poruczyłem Sodalisom Maryań- 
skim“... 

(Z listu pasterskiego Ks. CArcybiskupa 
Józefa Bilczewsktego, »O czci Naj- 
śwzętszej Maryi Panny<). 

Posłuszni ojcowskiemu wezwaniu ukochanego 
Arcypasterzu, stanęliśmy zgodnie w imię Boga i Oj- 
czyzny do pracy dla czci Niepokalanej Matki Chry- 
stusowej. Zarys kongresu wszechstronnie opracowany 
uzyskał zatwierdzenie i błogosławieństwo swego Naj- 
dostojniejszego Protektora a lista poważnych wiedzą 
i znaczenien: w świecie naukowym referentów zwię- 
ksza się niemal z dniem każdym. Kongres bowiem 
przez Arcypasterza zwołany to jakby „zejście Anio- 
ła na ziemię polską“, aby przypomnieć tej ziemi, 
iż od lat tysiąca „Bogarodzieę Dziewice, Bogiem: 
wsłaviona Maryę* zwykła czcić, jako po „Bogu oj- 
ców naszych“ najświętsze swoje palladyam naro- 
dowe. 

Wszak ceclią dziejowa Polski było zawsze 
gruntowne a goraie nabożeństwo do Najświętszej 
Maryi Penn', Jak zaś polskiem się ono stała, jak 
wrosło w narodowy organizm, niech zaśaiadczy 


Korony Pol- 


choćby to jedno, iż zamiast uroczystej przysięgi star- | 


czyło powiedzieć: „jak jestem Sługa Maryi“, aby zu- 
pełmą sobie | słowu daueimu pozyskać wiarę 

Nabożeństwo to okryłc przez dlugie wieki serca 
polskie sukaplerzem lub ryngrafem Bogarodzicy; on 
to rękom polskim kazało codzień nizać święte pe 
reżki różańca; ono postem święciło wigilie świat 
Maryi; ono wreszcie tłumaczy takie serca, które 
w obłędzie nawet zbrodni pozwstając, po wyparciu 
się Boga i cnoty. nigdy nie zaparły się Tej, co 
z Jasnej Góry świeci jutrzevką lepszej doli. 

Dziś, gdy potężne w do czynów skore „budzi 
się sumienie w Narodzie“, gdy sztandar, na którym 
„zespolona Ojczyzna z Chrystusem” widzi garnących 
się coraz liezniejszych zwolenników ze wszystkich 
warstw społecznych, gdy rozumni a szlachetni sy- 
nowie i córy tej ziemi jaśniejszem okiem patrzą 
w przyszłość, imając się zbożnej dła niej pracy, list 
Arcypasterski grać poczyna hejnał Maryi, zwołnjący 
cały Naród na wiec, którego celem ponowne ob- 
wołanie Hetmanką i Królową Narodu Niepokalanej 
Bożej Rodzicielki] 

Arcypasterz pragnie sprowadzić wszystkich do 
stóp Niepokulanie Poczętej, aby „głos tej czci Maryi 
z polskiej ziemi popłynął potężny do tronu Boga" 
a „niech go usłyszy stolica Piotrowa i błogosławi 
Ojczyźnie naszej; niech usłyszą ludy świata i sehylą 
czoła przed Narodem, który, choć od ludzi opuszczo- 
ny, oparł moc i żywotność swoją o Niepokalaną*. 

Nie! nie ma z pewnością serca polskiego, któ- 
reby nie odczuło uroku i siły tych słów polskiego 
biskupa. Ono również uie może być obojętnem na 
taką prośbę, księcia Kościoła: „Zwracam się do 
Was, ukochani moi, i proszę w imię czci i miłości 
Maryi: wspierajcie tych, którzy nowy tryumf chcą 
przygotować Maryi w Narodzie i sami wedle możno- 
ci bierzcie w rzeczy tej poważny udział“. 

Mamy przeto wskazany i nakazany trud i nie 
wolno nam już czekać! Wszak nie czeka dziecko, 
gdy o cześć matki idzie! Nie czeka rycerz, gdy Oj- 
CZYZDA w potrzebie! Nie czeka Polak, nie czeka 
Polka, gdy woła Niepokalana ! 

Do słów tych więc arcypasterskich odwołując 
się, niżej podp sani, zwracamy się z gorącą prośbą o 
wspomożenie kongresu pracą i współudziałem. 

Działalność wszelka, czy w kierunku jednania 
tej myśli jak najliczniejszych zwolenników, czy ofia- 
rą pióra, czy też czynnem popurciem komitetu kon- 
gresowego w przeprowadzeniu wiecu i uroczystości 
wrześniowych, będzie spełnieniem życzeń arcypaster- 
skich, a zarazem czynem na wskróś obywatelskiim! 
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STARY. 


Szkic z życia wiejskiego 
przez 


MIECZYSŁAWA PINIŃSKIEGO. 


(Ciąg dalszy.) 


Komora leśniczki pełną bywała wiktua- 
łów, wieprze rosły, jak na drożdżach, panie 
„urzędniczki* sąsiedniego miasteczka nie mie- 
wały nigdy jeszcze tak tanich i pięknych 
grzybów, tak smacznych konfitur, czy też so- 
ków owocowych, oraz tak często zajączka na 
pieczyste, a naszego Starego otaczał wzrasta- 
jący z dniem każdym szacunek sąsiadów i 
miłość ludzka. 

Sądzę nawet, że gdyby on w dawnych 
warunkach odczuł w sobie zamiłowanie do 
zawodu politycznego, miałby niepospolite na- 
dzieje uzyskania mandatu. 

Ale nasz Stary miał jaż. jak wiadomo, 
zamiiowanie, któregoby za nic nie zaniechał, 


CALETA NARODÓW 


Panc Z ŻĄ 


wychodzi o godzinie 6-tej wieczorem. 


„Ludy świata niech schylą czoła przed Naro- 
dem naszym!“ schylą zaś, jeśli w onym tryumfie 
pięćdziesiątej rocznicy dogmatu Niepokslanego Po- 
częcia staniemy społem pod sztandarem Królowej 
Korony Polskiej. 

Za Sodalicyę lwowska : Leon br. Dormus, Jas 
Dylewski, Władysław Farski (prefekt Sodalicyi aka- 
demiekiej), Adam Konopka, Wincenty Kraiński, An 
drzej ks. Lubomirski, prof. dr. Ignacy Łyskowski, 
prof. dr. Antoni Mars, 

Za Sodalicyę krakowską: Franciszek Bujak 
Kazimierz Lubecki (prefekt Sodalicyi akadeiniekiej), 
Lucyan Rydel. 

Za Sodalicyę tarnowską : 
bieński. 

Za Sodalicyę 
hr. Bobrowski, 

Za Sodalicyę sanocko-przemyską : 
rayski. 

Za Sodalicyę brzeżańską: 
Kazimierz Traczewski. 


PROGRAM 
Komgrosu Maryańxkiego 
w dniach 28. i 29. września roku 1904 we Lwowie. 

"Dzień pierwszy : Nabożeństwo pontyfikalne w 
celu uproszenia błogosławieństwa Bożego dla prae 
kongresowych. Otwarcie nroczyste kongresu i pierw- 
aze plenarne posiedzenie. Praca w sekoyach. Koncert 
religijny i przedstawienie sceniczne apoteoczy Najśw. 
Maryi Panny. 

Dień drugi: Dalszy ciąg prac w sekcyach. 
Wspólne zebranie towarzyskie. Uroczysta proeesya Z 
Archikatedry na Rynek lwowski: Arcypasterze od- 
dają ponownie Naród Matce Przeuajświętszej. Dru- 
gie plenarne posiedzenie kongresu i zakończenie. 

Wszelkich bliższych szczegółów udziela urzę- 
dujący stale komitet kongresowy Sodalicyj Maryań- 
skich, Lwów, ulica Jagiellońska 3. 
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Tadeusz hr. Łu- 


samtborsko-chyrowską: Ignacy 
August Go- 


Bolesław Cieński, 


Rica - WD 


Języś w urzędach skarbowych. 


Od jednego z prawników otrzymał Czas 
następujące uwagi: 

Jakkolwiek rozporządzenia językowe wy- 
dane dla Galicyi, wymieniają wyraźnie wła- 
dze skarbowe między temi, w których język 
polski ma być językiem urzędowym i to za- 
równo w służbie wewnętrznej jak i zewnę 
trznej, mimo to rozporządzenie pozostało 
w bardzo wielkim zakresie martwą literą, 
przepisem niew ykony wany m. Ze stronami inte- 
resowanemi załatwia się oczywiście wszystko 
po polsku, podobnież (z nader nielicznymi 
wyjątkami), poszczególne instancye krajowe 
komunikują się ze sobą po polsku. Rzecz 
zmienia się zupełnie, gdy wchodzą w grę 
władze centralne. Jak się sprawy załatwia, 
pozwolę sobie przedstawić ne przykładzie. 

Mieszkaniec ..rukowa wnosi — po pol- 
sku -- na ręce dyrekcyi krajowej we Iuwo- 
wie rekurs (kto *ch nie wnosi?) do minister- 
stwa skarbu. Dyrekcya skarbu we Lwowie 
odsyła rekurs do pierwszej instancyi, do dy- 
rekcyi okręgowej w Krakowie, żądając spra- 
wozdania po niemiecku, Urzędnik referuje 
więc sprawozdanie w tym języku i dołącza 
treściwy wyciąg z aktów sprawy także po 
niemiecku, poczem wszystko razem via Lwów 
idzie do Wiednia. Podobnie dzieje się w re- 
kursach do trybunału administracyjnego. 

Nasuwają się tu dwie poważne kwestye. 

Przedewszystkiem dlaczego mamy się 
zrzekać praw językowych, które nam przy- 
znał szlachetny monarcha? Dlaczego dla wy- 
gody urzędników wiedeńskich mamy kulty- 
wować język niemiecki w kraju, z którego 
już przed czterdziestu laty odpłynęła zalo- 
wająca nar fala niemczyzny? 

Powtóre podaję tu vod sąd każdego pra- 
wnika, aby orzekł, czy racyonalnem jest, aby 
ministerstwo skarbu, jako najwyższa instan- 
cya w sprawach skarbowych, orzekało na 

oćstawie wyciągów z aktów, a już wprost 
jest nie do uwierzenia, aby trybunał adioini- 
stracyjny, sprawujący najwyższą judyka 'urę 
w sprawach skarbowych, wydawał swe nievd- 
wołalne orzeczenia nie na nodstawie aktów 
oryginalnych, ale tłómaczeń, które żadną 
miarą nie mogą w każilym wypadku podać 
oryginalnej csnowy aktów, w języku polskim 
spisanych. 

Inaczej dzieje się w Czechach. Tam po- 
syłają tak do ministerstwa, jak i do trybu- 


u 


skim spisane, bəz wszelkich srrawozdań' 
niemieckich lub weż tłumaczeń aktów. totes 
ministerstwo skarbu siłą f: ktu zmuszone jest 
do powoływania Czechów, których po kilku 
pracuje w kazdym departamencie minist »r- 
stwa skarbu. Polaków «w ministeratwia jest 
obecnie niewielu; daweo minęły to czasy. 
gdy za ministerstwa Juliana Dunajewskiego 
w każdem biurze było »o kiiku wybitnych 
urzędników-Poluków. załatwiających ze zro- 
zumieniem i cbyw: telske gorliwością sprawy 
krajowe. W salach pał:ca przy Himmelpfort- 
gasso pracuje coraz mniej niszych rodaków 
a rekursy galicyjskie zała.wiają Niemcy, Cze- 
si, Słoweńcy i Włosi. nieznający ani stosun- 
ków, ani uzęstokroć sprę*w, o które chodzi. bo 
rozstrzygają o nich — zo sóreszczeń 

Zwyczaj pisania nien o kich „berichtów *, 
„aktenauszugów: i akwauugrsetzungen* da- 
tuje się z czasów jeszceś przedkoastytucyj- 
nych a obecny wiceprezydent,- zajęty ogólną 
reorganizecyjną władz skarbowych. przy któ- 
rej tyle zasług położył, widocznie sprawę tę, 
niezmiernie ważną. wśred nawału pracy po- 
minął. Przypuszczamy, że przypomnienie ni- 
niejsze przywróci naszeinu językowi prawa, 
należne mu w tej dziedzinie urzędowania. 


Dr. L 


Ziemie polskie. 
Uniwersytet warszawski 


Z Warszawy piszą do Kuryera poznań- 
skiego: Z naprężeniem pewnem oczekiwaliśmy 
zakończenia feryj u!'miwersyteckich świąte- 
cznych i rozpoczęcia wykładów, na które już 
przyjść mieli po większej części i wypuszcze- 
ni już z więzienia studenci. Pogłoski krążące 
od tygodnia zapowiadaiy, że znienawidzony 
przez młodzież rektor Uljanów zostaje z awan- 
sem przeniesiony gdzieś na południe. Więc 
w pierwszy dzień młodzież polska przeważnie 
nie stawiła się na wykłady z powodu roczni- 
cy styczniowej. Ci jednak nieliczni którzy 
przyszli, dowiedzieli się o nieogłoszonem po- 
stanowieniu władz w tym mianowicie duchu, 
że jeśli do niedzieli nie zajdą żadne niepoko- 
je i demonstracye a :ałodzież będzie uczę- 
szczać na wykłady, to zostanie wszystko po 
dawnemu: w przeciwaym zaś razie nawet 
najmniejsza demonstracya pociągnie za sobą 
zamknięci: uniwersytet. aż do końca całego 
roku. 
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Grnilonaczalnik Łodzi. 

Z Warszawy piszą do Dziennika pozn.: 
Z pośród mnóstwa zapowiedzianych, spodzis- 
wanych, a nawet ogłaszanych za pewnik, 
zmian, dotyczących admiristracyi kraju na- 
szego. Żadna, począwszy od pojawiającej się 
sporadycznie wieści o ustąpieniu generał-gu- 
bernatora Czertkowa. nie sprawdziła się do- 
tychczas. 

Natomiast dość autentyczną wydaje się 
pogłoska, że Łódź zajmująca dotychczas po 
mimo ludności swej, liczącej od 800 do 400 
tysięcy głów, skromne stanowisko miusta 
powiatowego, otrzyma promocyę w hierarchii 
miast i dostanie wkrótce „gradonaczalnika*, 
to jest naczelnika miasta. Ma być nim do- 
tychczasowy wicegubernator piotrkowski, p. 
Reinhardt, pomocnik gubernatora tamtejszego 
Millera. Z nominacyą ią łączy się inna wia: 
domość. P. Reinhardt zawdzięczać będzie no - 
wą godność a Łódź promocyę na rodzaj wiel- 
kiego miasta tej okoliczności, że przyszły 
gradonaczalnik łódzki żeni się z pasierbicą 
jenerał gubernatora Czertkowa a córką paii 
Czertaowowej z pierwszego małżeństwa, pan- 
ną Wereszczaginówną. ŻZtyteczne zapewne 
dodawać, że do starania się o rękę i serce 
oblubienicy spowodowały przyszłego grado- 
naczałnika Łodzi nie tyle wdzięk: jej i mło- 
dość, ile szczęśliwa dla urzędnika okolicznść, 
ta mianowicie, że panna Wereszczaginówna 
jest pasierbicą naczelnika kraju, co dla przy- 
szłej karyery urzędowej nie jest przeszkodą. 

Patrząc n» towarzyszkę swej matki, 
asystującą jej czy to w powozie, czy pod: 
czas recepcyi w Zamku, trudno  przypuścić, 
aby tylko gorące uczucie skłonić mogło p. 
Reinhardta do zamiarów matrymonialnych 
w tym właśnie kierunku. W danym wypadku 
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przyszłej gradonaczalnikowej miasta Łodzi, 
mniejsza nakoniec o beziuteresowność przy- 
szłego gradonaczalnika. Dość, że związkowi 
temu zawdzięczać będzie prawdopodobnie 
Łódź wywyższenie jej ponad stan. to jest po- 
nad oficyalne znaczenie stolicy powiatu. 

Jakie będą wywyższenia tego dalsze sku- 
tki, jak daleko sięgać będą atrybucye przy- 
|szłego gradonaczelnika, na razie określić nie- 
podobna. Tyle pewna, że rosnąca po amery- 
|kańsku Łódź wzrosła po nad głowy obecnych 
jej zarządzców, t., j. naczelnika powiatu, po- 
|liemajstra p Chrzanowskiego i prezydenta p. 
bieńkowskiego. Małostkowe te stosunki, ko- 
meraże niedorosłych rangą i usposobienięm 
urzędników do rozmiarów tak dużego miasta, 
stała się rodzajem anomalii. Stosunki urzędni- 
cze w Łodzi godne są wprawdzie i Gogola i 
Szczedrina zarówno, ale nawet ci satyrycy 
rosyjscy byliby wielce zdziwieni, znałazłszy 
te małostkowe stosunki na tle tak dużego tak 
bogatego miastu. Przytem stosunki te są tru- 
dne, skomplikowane z powodu różnorodności 
żywiołów, zamieszkujących Łódz. mianowicie 
Polaków, Niemców 1 żydów, zajmujących 
tam prawie równoznaczące stanowisko, Wszy- 
stkie ważniejsze sprawy rozstrzygał urząd 
gubernatorski w Piotrkowie, Łódź bowiem 
znajduje się w tej gubernii, a jeszcze waż- 
niejsze urząd jeneral-gubernatorski w War- 
szawie. Łódź nie posiada nawet własnego są- 
du, który zjeżdża tam jedynie na roki sądo- 
we, trwające kilka lub kilkanaście dni. Wszy- 
stkie zatem reformy, wszystkie znaczniejsze 
sprawy napotykały na trudności, z powodu 
braku kompetencyi władz miejscowych. Tym 
brakom ma. choć w części, zapobiedz p. Rein- 
hardt, przyszły gradonaczelnik i przyszły zięć 
żony naczelnika kraju. Obecny wiceguberna- 
tor piotrkowski ma po za małżeństwem swem 
i te warunki do zarządzania Łodzią, ponieważ, 
właśnie jako wicegubernator, miał sposob- 
ność zaznajomienia się ze stosunkami i po- 
trzebami miasta, w którem miał być pierwszą 
osobą. 


Debata antipolska w sejmie 
pruskim. 


W sobotę w sejmie pruskim rozpoczęto 
dyskusyę budżetową a przy tej sposobności 
p. Richter wystąpił przeciw Buelowowi za 
jego politykę antipolską. 

„, Buelow odpowiedział, że w sprawie 
polityki polskiej kierująca myśl ustawy dla 
wzmocnienia żywiołu niemieckiego na wscho- 
dzie państwa przynosi takie wyniki, iż sil- 
niej i konsekwentniej prowadzić się bę- 
dzie nadal politykę dotychczaso- 
wą. W sprawie stosunków na Górnym Ślązku 
oświadczył, że nie ulega wątpliwości, iż pol- 
ska agitacya na Górnym Ślązku przybrała 
wprost charakter antypruski i antyniemiecki. 
Bez wątpienia ma ona na celu oderwanie lud- 
ności Górnego Słązka od Niemiec i pozyska- 
nie jej dla Polski; celom tym służy prasa, 
związki i biblioteki ludowe a z drugiej strony 
akcya, przedsięwzięta przez banki polskie. 
Tem większą wagę musi rząd do tego przy- 
kladać, aby Górny Slązk utrzymać dla Prus 
i Niemiec. Górny Slązk, kraj żelaza i czar- 
nych dyamentów, jest tak samo koniecznym 
dla ekonomicznego rozwoju Niemiec, jak dla 
ich obrony w razie zagranicznych zawikłań. 
Zaostrzenie namiętności i stosunków między 
polskimi robotnikami na Slązku a niemiecki- 
mi właścicielami już podczas pokoju zawiera 
w sobie niebezpieczeństwo, w razie zaś zawi- 
|klań polska agitacya byłaby tak niebezpiecz- 
(2a że nie ma może punktu w monarchii, 
gdzie rozwój pruskiej idei byłby równie ko- 
niecznym, Już z historycznych powodów sto 
sunki na Górnym Siązku ukształtowały się 
i inaczej. aniżeli w Poznańskiem i Prusiech za- 
chodnichi. Polska agitacya powołuje się na 
Slązku na identyczność języka w przeciwień- 
stwie do języka niemieckiego, aby także 
Slązk zareklamować dla przyszłej Polski. 
| Ręka w rękę z polską agitacyą idzie tam agi- 

tacya socyalistyczna w szerzeniu nienawiści 
do wszelkiej władzy i do idei monarchicznych 
i patryotycznych. Jedni mie ustępują drugim. 
,nBędziemy więc musieli na Górnym Slązku 
chwycić się środków energicznych, tych sa- 
mych, co w Poznańskiem 1 Prusiech zachod- 


nału administracyjrego akta w języku cze-ljednak mniejsza o afekt, mniejsza o wdzięki | nich, ale nadto i innych. Wyższe niemieckie 


Było to pod wiosnę, w porze zbliżają 
cych się Swiąt Wielkanocnych, w czasie więc, 
kiedy to szynki i kiełbasy zaprzątają żywo 
nmysły największych nawet sceptyków a dla 
wieprzów pora najcięższego współzawodnictwa 
nastaje. 

Atoli pomimo tego, pomimo okoliczności, 
tak bardzo n'esprzyjających tryumf odniesio- 
ny był świetnym, mało powiedzieć świetnym, 
u nas lada jakie powodzenie świetnem bywa 
nazywane, zwycięstwo było wprost porywa- 
jąco-przygniatające. 

Co tylko żyło na targowicy, spieszyło 
lub raczej płynęło w strugach rzadkiego bło- 
ta, «żeby podziwiać wychowanków „pana 
Staroho . Chłopi, baby, dzieci, żydzi i żydzia- 
ki różnych wieków, sam pan policyant, ba, 
nawet pan egzekutor podatkowy a w końcu 
i dwie popadye o wysoko podpiętych spódni- 
cach spleszyły podziwiać owe cudo natury. 

Jedna z popadyj, o kształtach, zupełnie 
podubnych do arbuza. rozkoszowała się po 
prostu wieprzkami u łe'hcąc je po podgardlu 
przezywała rozmaitemi, zdrobniałemi, czułemi 
przezwiskami Natomiast towarzyszka jj, 
podobna raczej do łodygi pokrzywy z wido 
cznem znudzeniem czy też żle tajoną zawi- 


a zatem i na karyerę polityczną nie zamienił. 
Bezrogi —- bezrogi, bez których nic na świe- 
cie się nie uda .. 

Nadeszła też , chwila, kiedy pierwsze | 
okazy chlewni pana Mikołaja szerokiemu mia- 
sta poznać się dały. 


ścią powtarzała tylko frazes: 
Nie takie się już na 


— widy- 


Świecie 


we — podczas gdy owe podobne do łodygi 
pokrzywy są złośliwe i jadowite — odmiana 
trzecia nie istnieje. 

Krótko tedy mówiąc był nasz leśnik bo- 
haterem unia i miejsca a przyznać naieży, iż 
zdając sobie z tego sprawę, przecież dozna- 


nem powodzeniem nie unosił się zbytnio, nie | 


dawał sią ołśniewać, przeciwuie składane so- 
bie hołdy przyjmował z pewną, podziwienia 
godną, miarą I równowagą umysłu. 

„.. Pracowało się, nie dosypiało. chucha- 
ło, pieściło. a Pan Bóg dopomógł -— mówil 
ze skromnością, w której jednakowoż przebi 


jala pewna duma czy też może podziw dla | 


samego siebie. 
. Jednakowoż ludziska szeptali' sobie coś 
innego. 
i - Nie kłam no przyjacielu. nie, Pana 
Bogs. nie obrażaj, Pan Bóg do takiej meczy 
stej sprawy się nie mięsza, t* nasze kartofle, 
nasze mąki, osypki wytuczyły ci wieprze 
a nie laska Pana Boga — ot w czem rzecz... 
Tak sobie szeptano na ucho, bardzo 
ostrożnie i gdzież hen. hen... daleko za ple- 
camı pana Starego Wiadomo bowiem :po 
wszechn.e, iż ludziska nieustannie wszelkiego 
powodzenia bliźniemu zazdrościć zwykli. 
Nasz Stary podziwiał tu tylko zwyczaj - 
ny los tego Świata, co mu tem łatwiej przy- 


wało — nie takie. 

Tu miejsco uczynić pewn* przyrodnicze 
a wcale ważne dla ludzkości spostrzeżenie, 
mianowicie, iż z reguły popadye o kształtach | 
arbuza bywają dobrotliwe, nawet pieszezotli- 


chodziło, iż owe sarkania do wiadomości jego 
nie dochodziły weale. 

Potrzebowano go na przyszłość, obawia- 
no się zzoże jego zemsty lub nawet niechęci 
a zjawisko to również trafnie do kolei życio- 


|wych wszystkich wielkich tego świata zasto- 
sować można. 

Sprzedaż pysznego towaru poszła gład- 
ko. Targi i A nie mey diaid jak 
|rodzin pięć czy sześć, spora garstka niesły- 
,chanie brudnych — pomiętych banknotów 
zagościła w sięgającej aż do kolan kieszeni 
,zacnego hodowcy a nawet głupkowaty gar- 
bus, Iwas otrzymał dwie „szóstki“ kontrak- 
towego. 

Ponieważ jednak skarbami swoimi nie- 
bacznie się chełpił w obecności kilku żydków 
uliczników, przeto wnet nietylko że mu pie- 
niądze sko a ale nawet dwa potężne 
sińce na czole mu wybito. W ten sposób 
i [waś biedaczysko z jakąś pamiątką z dnia 
i targowego do domu powracał. 
| Zmierzch zapadł. gdy po znojach dnia, 
po załatwieniu wszelkich formalności paspor- 
towych, zdrowotnych i geograficznych i licho 
| wie jakich jeszcze, pożegnał nasz Stary tę 


sknem spojrzeniem wychowanki swoje na 
zawsze. 
Dobry ten człowiek wzruszoaym był 


szczerze a pocieszał się jedynie myślą, iż 
druga serya pieszczochów już teraz na leśni- 
czówce rozwija się pięknie i zaokrągla. 
| Dlatego też precz smutku, umilknij gło- 
„sie tęsknoty, użyjmy wczasu i dobytków dla 
(Ry. własnej i dia rozweselenia po- 
| krewnych sobie dusz. 

Tak porayślał nasz roztropny Stary i nie- 
| bawem też znalazł się w gronie oddanych so- 
'bie przyjaciół, w warunkach nietyle może 
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warstwy powinny bardziej niż dotąd przykła- 


dać rękę do roboty.* Nie wystarczają tu 
zgromadzenia i rezolucye i nawoływania 
rządu. Na czele Słązka stoi doświadczony 


mąż stanu, który rozporządza także fundu- 
szem dyspozycyjnym dla utrzymania i w zmoc- 
nienia żywiołu niemieckiego w okręgu opo! 
skim. a gdyby fundusz ten nie wystarczył, 


| postara się mowca o jego zwiększenie. Rząd 


nie opuści Niemców na Górnym Słązku i 
wszystko uczyni, co będzie mógł, aby stan 
posiadania ostał się bez zmiany. : 

Poseł Bachem (z centrum) przemawiał 
przeciw polityce antypolskiej i ar A 
że uważa za środki chybione politykę kolo- 
nizacyjną i dodatki dla urzędników. I cem- 
trum żąda, aby Polacy zaniechali poiskich 
dążności, stali za rządem i przyczyniali się 
do zwalczania socyalistów. Z drugiej strony 
nie może stronnictwo mowcy popierać polity- 
ki, która przekracza granice prawa i spra- 
wiedliwości. .Wyszydzają nas na Górnym 
Slązku z powodu zrobionych przez nas smut- 
nych doświadczeń, co nas jednak nie odwie- 
dzie od raz zajętej drogi. I nadał trwamy w 
przekonaniu, że ruch socyalistyczny na (łór- 
nym Slązku „jest tylko konsekwencyą chy- 
: bionej polityki rządu.“ 

Minister skarbu Rheinbaben oświad- 
czył, iż rząd nie zgodzi się na życzenie Ba- 
chema, dotyczące rewizyi polityki rządu w 
|obec Polaków. Słaba polska posiadłość jest 
jaż prawie w całości w rękach komisyi kolo- 
nizacyjnej i niestety, mało już jest posiadło- 
ści polskich do nabycia. 


Sprawy zagraniczne. 


Ciekawe objaśnienie. 


Gaulois podaje następujące wywody pe- 
| wnego dyplomaty angielskiego, będącego w 
bliskich stosunkach z decydującemi sieram 
(londyńskiemi, o przesileniu wschodnio 
azyatyckiem. 

Niema co bardzo zważać na mniej wię- 
cej senzscyjne doniesienia, jakis prisa od 
trzech tygodni rozpuszcza. Obecnie chodzi o 
wybadanie właściwych przyczyn zatargu. Otóż 
sprawa rosyjsko japońska a raczej wschodnio- 
azyatycka jest kubek w kubek podobna do 
transyaalskiej przed wybuchem wojny z Boe- 
rami. Właściwym powodem tej wojny było 
to, że rząd transysalski wzbraniał się hurtem 
aaturalizować „nitlenderów* (obcych). któ- 
rzyby zalali kraj, naczemby tylko Anglia 
zyskała: znaczyłoby to otworzyć nam! wrota, 
aby się samym póżniej wynieść. 

Czego żądają dzisiaj Japończycy ? Chcą 
oni, aby ich na równi z innemi państwami 
traktowano i prawo im nadano, kierować 
nadwyżkę swojej ludności nie tylko vo Ko- 
rei, ale, i to mianowicie, do Mandżuryi. Ze- 
zwolenie takie można nadać obcym państwom 
bez narażenia w czemkolwiek interesów ro- 
syjskich. Niepodobna przecie wyobrazić sobie, 
iżoy Anglia, Stany Zjedn., Niemcy. posiada- 
jąc tak rozległe pole dla ambicyi swojej w 
Azyi, nawalnie osiedlały się w tym właśnie 
punkcie, do którego Rosya rości sobie preten- 
sye i który zajmuje. 

Coby się jednak stało. gdyby Japończy- 
kom przyznano wrota otwarte? Japon a. któ- 
ra skosztowawszy Chin, ma apetyt pobudzo- 
ny i która zawsze ku Chinom pogisdała, ry 
chłoby się wpiła w kęs pożądany, tak, iż- 
byśmy w końcu mieli Mandżuryę 
japońską. Anglia przeto 1 Ameryka, któ- 
rym Japonia platonicznemi manifestacyami 
schlebia, nie bardzo się troszczą o ewentualne 
powiedzenie się Japonii. Z pomiędzy dwóch 
niebezpieczeństw, na które w razie wojny 
iapońsko-rosyjskiej baczyć byśmy musieli, 
musimy japońskie uważać za grożniejsze dla 
nas od rosyjskiego. Niebezpieczeństwo rosyj- 
skie wogóle jako takie nie istnieje. poniważ 
dotyczące Mandżuryi traktaty, rękojmie, ja- 
kieby mocarstwom musiał dać rząd rosyjski 
w razie zwycięstwa, najzupełniejby wystar- 
czały do uspokojenia gabinetów europejskich 
co do strzeżenia ich interesów ekonomicznych. 

Natomiast w razie zwycięstwa Japonii 
przepadłby z kretesem handel międzynarodo- 
wy pa morzach chińskich, żywioł żółty try- 
umfowałby, okazałby się wyzywającym, nle- 
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przez siebie, ile właśnie przez tych druhów 
oddawna już z upragnieniem wyczekiwanych, 
to jest znalazl się w szynku i przy butelce. 


y. 

Dom gościnny, w którego progi wkra- 
czamy, posiadał utartym małomiasteczkowym 
zwyczajem t*zy odmienne rodzaje pomieszczeń 
dla przebywających w nim przygodnie osób. 
Obszerną, nissłychanie niechlujną i wstręt- 
nym zaduchem przepełnioną izbę szynkowną, 
gdzie obok „szynkfasu', odrapanej szafki z 
uprzywilejowanym składem tytoniu i tabaki, 
całem urządzeniem było kilka wbitych w zie- 
mię stołów i parę okropnie brudnych wyśliz- 
ganych ławek, wzdłuż ścian ustawionych. 

W izbie tej gromadziło się chłopstwo 
i żydowstwo najpośledniejszeg» rodzaju, a 
szwargot, kłótnie i przekleństwa nie milkły tu 
ani na chwilę. W tej izbie pito prostą fus- 
lówkęi jakieś niby to piwo z dodatkiem róż- 
nych odmian śmiecia — ale ;ivto i wymyśla- 
no sobie nawzajem obficie. Przekąskami by- 
wały tutaj chleb, sól i słonina, zapasy z do- 
mu w zgrzebnych torebkach przywiezione. 

Następnie przychodziła już nie izba ale 
tak zwana „stancya* dla gości „pierwszych“ a 
dalej znowu „pokój“ dla gości „najpierwszych. 
Do „stancyi bywali zapraszani ci przybysze, 
którzy pijać zwykli rum oraz piwo butelkowe, 
zaś przekąsać lubili śledziami, kwarglami 
albo nawet gułaszem. 

(C. d. a) 
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stępnym, byłoby zapewnionem utworze- 
p aigo państwa azyatyckiego, któreby 
wszystkie rasy Azyi wschodniej zespoliło ku 
strasznej walce z Zachodem. Jednem słowem, 
byłoby zniszczeniem pięódziesięcioletnich wy- 
sileń i ofiar w tamtej globu ziemskiego 
stronie ! 

Proszę mi wierzyć: ani Anglicy, 
ani Amerykanie nie LFS ają 
szczerze Japonii (Gdyby jakim nie 
szczęśliwym przypadkiem wybuchła nareszcie 
między Rosyą a Japonią wojaa, my (Angli- 
cy) życzylibyśmy powodzenia Rosyi, ponie- 
waż — powtarzam to — zwycięztwo Japonii 
pociągnęłoby za sobą pochłonięcie Mandżuryi, 
a następnie także Chin przez ów mały, ale 
skrzętny lud azyatycki. Ostątecznie mojem 
zdaniem — które też angielski świat polity- 
czny podziela — wojna z pewnością ograni 
czyłaby się do obu przeciwników i Rosya po- 
chłonie Japonię z ciałem i kościami, jednem 
słowem, wojna ta będzie krótka, stanowcza, 
a dla Japończyków niepomyślna — kończy 
dyplomata angielski. i 

Jest w tych wyvodach wiele racyi, ale 
aby angielski świat polityczny taka opano 
wala trwoga przed Japończykami. w to uwie- 
rzyć niepodobna. Trudno dowierzać Japończy- 
komiw ogóle komukolwiek, ale dlaczegoby ra - 
ezej Rosyanie na wiarę zasługiwali, tego już 
nikt chyba nie zrozumie, 
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ZA SZOT 


Reformy włeściańskie. 


Od czasu ostatnich głodów w Rosyi od- 
zywały się w pismach petersburskich pogło- 
i o wielkich zmianach prawodawczych, ma- 
jących przeobrazić zasadniczo położenie chło- 
pa w państwie carów. Pogłoswi te nie były 
zupełnie bezpodstawne. Oto ukazał się w pe- 
tersburskim Gońcu urzędowym ukaz Mikołaja 
II brzmiący, jak następuje: i 
wiadomi tego, że ustawy z dnia 19 
latego 1861 r., nadające stanowi wło- 
deikia wolność osobistą i prawo 
władania ziemią, pozostawiają niektóre 
strony bytu włościańskiego bez pewnego 
określenia, rozkazaliśmy zrewidować obo- 
wiązujące prawodawstwo włościańskie. 

Rewizyi tej postanowiliśmy dokonać na 

odstawie reformy 1861 r, postawiwszy 
jako zasadę, jak to powiedzieliśmy w ma- 
nifeście z dnia 25. lutego 1903 r., niety 
kalność wspólnego władania ziemią, przy 
ułatwianiu włościanom wyzwolenia się ze 
lie gi, e W rozwinięciu tych wskazó - 
wek uznaliśmy za konieczne zachować 
dla włościan ustrój stanowy i niepozby- 
walnośó gruntów nadanych. W wykona- 
niu tego ministerstwo spraw wewnętrz- 
nych ukończyło w redakcyi pierwotnej 
rojekty nowych ustaw włościańskich, 
kóre zgodnie ze wskazówkami naszego 
manifestu przekazane będę radom guber- 

mialnym do dalszego opracowania z u 

względnieniem odrębności miejscowych. 

1. Utworzyć rady gubernialne do 
arewidowania prawodawstwa włościań - 
skiego w guberniach, w których wpro- 
wadzono ustawę o naczelnikach ziem- 
skich, oraz w guberniach: kijowskiej, wo- 
łyńskiej i podolskiej. ' 

2. Rada gubernialna tworzy się pod 

rzewodnictwem gubernatora: z marszał- 

ta gabernialnego, z naczelników wydzia 
łów. z prezesa sądu okręgowego, znajdu- 
jącego się w mieście  gubernialnem, 
z przedstawiciela urzędu gubernialnego 
do spraw włościańskich, z prezesa zarzą- 
du gubernialnego ziemskiego, z przed- 
stawicieli szlachty i ziemstwa, z czte- 
rech, co najmniej, naczelników ziemskich, 
tudzież z osób, które doświadczeniem lub 
wiedzą mogą pomódz Radzie w spełnie- 
niu obowiąz*:ów. 

3. Członkowie ze szlachty powoły- 
wani są przez gubernatora według wska 
zówek zgromadzenia marszałków i dele 
gatów szlachty eo najmniej po jednym 
członku z każdego powiatu; w guber- 
niach zaś, nie mających przedstawiciel- 
stwa szlachty, członkowie ze szlachty 
powoływani są przez gubernatora w po- 
rozumieniu z gubernalnymi marszałkami 
szlachty. 

4. Członkowie z ziemstwa powoły 
wani są przez gubernatora ze składu 
ziemstw powiatowych po jednym na 
powiat, 

5. Sposób rozpoznania sprawy, tu- 
dzież referowania jej określony jest in- 
strukcyą ministra spraw wewnętrznych. 
Dokładniejszy sąd o zamierzonych refor- 

mach wydać będzie można dopiero wówczas, 
gdy ogłoszone zostaną owe .projekty, ukoń- 
ezone w redakcyi pierwotnej przez minister- 
stwo spraw wewnętrznyen.* Ponieważ nad 
projektami obradować będzie w każdej guber- 
nii osobna komisya, przeto treść ich przesta 
nie być niebawem tajemnicą. 

Z ogłoszonego ukazu wiemy już atoli, 
że w guberniach Rosyi środkowej zasada 
wspólnego władania ziemią będzie i nadal 
podstawą produkcyi rolnej i życia społeczne- 
go na wsi. Nie naruszając tej tradycyonalnej 
organizacyi tam, gdzie ludność pragnie jej 
utrzymania, chce natomiast prawodawca u- 
możebnić jednostkom wyzwalanie się z wię- 
sów i zakładanie indywidualnej własności 
ziemskiej. 

Zamierzona reforma nie dotyczy Króle- 
stwa Polskiego. Rady gubernialne, o których 
ukas wspomina, będą wszakże powołane do 
obrad na całym obszarze prowincyj zabranych. 
Od generał-gubernatorów zależeć będzie, czy 
Polacy dopuszczeni tam zostaną do udziału 
w pracach. Na Litwie, gdzie ustanowiono u- 
rzędy naczelników ziemskich i powierzono je 
tu i ówdzie Polakom. przedstawiciele ziemiań- 
stwa polskiego znajdą się niejako z urzędu 
na zebraniach Rad. Na Ukrainie, Wołyniu i 
Podolu wolno gubernatorom powoływać Pola- 
ków bądź z między szlachty; bądź bez 
waględu na pochodzenie, z grona osób, wyróż- 
miających się „doświadczeniem i wiedzą“. 


Korespondencye. 


Lomdym 18. stycznia. 
(Pożar starożytnego zamku. — Zgon najstarszego 


admirała. — Największy flantrop na świecie. — 
Z prasy londyńskiej.) 

Knepp Castle, jeden z nastarszych, hi- 

storycznych zamków w Anglii, spłonął wczo- 


raj doszczętnie ; zaledwie kilka cennych za- 
bytków sztuki zdołano uratować. Spłonęły | 
bogate galerye obrazów. w których przecho 


wywano ośm płócien Holbeina, mianowicie: | Zakrzewskiego, prof. Władysława Abrahama, Da-. 
sl iż „ostatni awans jest krzywdzący i niesprawiedliwy, 


Ansa of Cleve, Cromwell, hr. Essex, Edward | 
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Stafford, książę Buckingham, sir Henry Gul- 
doford, lady Gruldoford, sir Richard Rich, 
kanclerz Edwarda VI; Egidyusz „mądry“ i 
portret nieznanej damy. Ź innych portretów 
spaliły się: Cornelius van Tromp, F. Halsa 
i Vau Dycka portret naturalnej wielkości 
Henryety Maryi. 

W niedzielę zmarł w Londynie najstar- 
szy admirał floty angielskiej, sir Henry Kep- 
pel. Miał lat 95. Przeżył on pięć panowań, 
służył pod 4 monarchami i mimo swej suro- 
wości był przez swych podwładnych ubóstwia- 
ny. Z powodu niskiego wzrostu nazywano go 
popularnie „małym admirałem“. Król Edward 
i królowa Aleksandra vważali go za swego 
osobistego przyjaciela. Keppel mimo sędziwe- 
go wieku odbył tego lata nużącą podróż na 
wody chińskie. W zeszłym tygodniu zapadł 
ten krzepki dotąd człowiek na zdrowiu ; prze- 
czuwano, Żu go już nie odzyska. Na łonie 
rodziny, pochodzącej jak on ze starej szlachty 
holenderskiej, zakończył c walebny żywot 
prawie bez żadnych cierpień. Admirał Keppel 
znanym ješt też jako pisarz. Zamujące są w 
wesołym tonie utrzymane trzytomowe jego 
pamiętniki. 

Znany miliarder amerykański ofiarował 
w ciągu ubiegłego roku 84 milionów franków 
na cele dobroczynne. Suma ta nie dorówny- 
wa sni w czwartej częścitego, co ten tilantrop 
w cis gu swej karyery wydał na cele humani- 
tarne. Ogólnie biorąc, ubodzy w Stanach Zje 
dnoczonych otrzymali od niego 360 milionów 
franków, swej rodzinnej Szkocyi zapisał 60 mi: 
lionów, na cele dobroczynne w Anglii i Walli 
wydał 6 milionów, podobne sumy wypłacił 
Carnegie na cele szlachetne w Irlandyi, Holan- 
dyi, Kanadzie i Kubie. Fundusze na założenie 
bezpłatnych bibliotek po przedmieściach Lon- 
dynu wynoszą 4 miliony franków. Z fundacyj 
na rzecz Szkocyi najbardziej znane są t. zw. 
Educution-Trust Miasto rodzinne miliardera, 
Dunfermline, otrzymało od niego dobra ziem- 
skie wartości 10 milionów franków. Znajduje 
się tam wielki park 1 miejsca rozrywek i 
nauki dla klas pracujących. 

Przy rozdzielaniu ofiar jest ten wielki 
filantrop bardzo ostrożny i nieda się nikomu 
podejść Ma on w Ameryce zorganizowane 
biuro, którego wyłącznem zadaniem jest do- 
glądanie funduszów na cele dobroczynne i 
badanie, o ile kto na pomoc zasługuje. Praca 
ta nie jest bynajmniej łatwą. Zeszłego tygo- 
dnia rozpatrywał Carnegie podania 5 miast 
o zasiłki na bezpłatne biblioteki. Filantrop ka- 
zał wypłacić na ten cel 800.000 franków. 

W tutejszym świecie dzienikarskim za- 
nosi się na liczne zmiany. I tak: naczelny 
organ partyi liberalnej Dusły Chronicle zniża 
cenę prenumeraty. Dotychczas płacono za 
numer | penny, odtąd płacić się bądzie tylko 
pół penny za egzemplarz. Spółka wydawni- 
cza zamierza kosztem 250.000 fantów ster- 
lingów przeprowadzić rozmaite ulepszenia 
techniczne, jak przebudowę gmachu, nowe 
maszyny pydzone elektrycznością itd, Wszyst- 
ko to zmierza ku temu, aby ów dziennik 
stał się najpożyteczniejszym i najtańszym 
organem wzrastającego w siły stronnictwa li- 
beralnego. Dwa pisma porannne, Daily Mail 
Daily Express, których egzemplarz kosztuje 
po pół penny, są obeenie organami ministery- 
alnymi, innemi słowy Chamberlaina. Daiły 
Maŭ istnieje dopiero od r. 1896. Dziennik ten 
w czasie wojny południowo afrykańskiej do- 
szedł do olbrzymiego rozrostu. Teraz rozcho- 
dzi się codziennie 900.000 egzemplarzy tego 
isma. Daily Express w siągu 3 lat zyskał 
500 do 600 tysięcy prenumeraterów. Droższy 
bo 1 penny kosztujący Daily Telegraph tyl- 
ko, wyjątkowo w niektórych dniach roz- 
sprzedaje pół miliona egzemplarzy. Re- 
daktorowie tamtych dwóch najtańszych dzien- 
ników: Alfred Harmsworth i Artur Pearson 
wyszli ze szkoły sir George Newnesa, ojca 
modnej żurnalistyki angielskiej, By dopro 
wadzić do tak ogromnej liczby prenumerato- 
rów, poczynili kolosalne wkłady; nie wahali się 
łożyć olbrzymich sum i jak się okazuje tru- 
dy i wydatki sowicie im się opłaciły. Na 
usługi tych dzienników stoją codziennie nad- 
zwyczajne pociągi kuryerskie, które je rozwo- 
żą po całym kraju. W Liverpool, Manchester 
i Birmingham Daily Mail i Daily Express wy- 
rugowały tamtejsze dzienniki prowincyonae, 
które częścią przestały wychodzić. częścią 
poprzechodziły na własneść jednego z wy- 
mienionych pism. Obecnie ma powstać pod 
ich egidą kartel, który obejmie 5 wielkich 
pism prowineyonalnych. 

Dotychczas wszystkie ryzykowne kombi- 
nacye pp Harmswortha i Pearsona wydawały 
świetne rezultaty. Jedynie nie wiedzie się ich 
codziennej gazecie dla kobiet The Daily Mirror. 
Red. Harmswor':h zamierza zniżyć prenume- 
ratę do pół penny za numer, a pró z tego 
zamiast długich, nudnych artykułów, zamie- 
szczać rzeczy krótkie, barwne, wstrząsające 
nerwami. Dalszymi planami owych przedsię 
biorczych ludzi jest zdobycie setek tysięcy 
czytelników w zachodnich częściach kraju, 
wysyłając tam nadzwyczajne pociągi, co bę- 
dzie kosztowało rocznie około 30.000 funtów 
sterligów tj. 640.000 koron. Wydawcy są pe- 
wni, że we wszystkich miastach zachodnich 
Anglii wyrugują miejscowe dzienniki „rc- 
wincyonalne. 

Jan Wołoź yńskś. 


Czas odnowić przedpłatę 


na 


maiesiąc Luty. 
| I A) 


Xronika. 


Lwów dnia 25. stycznia 1903. 
Kalendarzyk. 


We wtorek 26. stycznia Polikarpa B. — Gr. kat. 
Ermyła i “tr. — Kal. słow. Skarbimira. 
Wschód słeńca 7:44, zachód 4:44. 


We brodę 27. stycznia Jana Chryzostoma. — Gr 
kat S<. Otee w *. — Kal. słow. Pczybysława. 
Wschód słońca 7:43. zachód 4-46. 


We czwartek 28. stycznia Karola Wiel. — Gr. kat. 
Pawła Ft. — Kal słow. Radomira. 
Wschód słońca 7-42, zachód 447. 


Do dzisiejszego numeru dołączamy Ziarno dla 
tych szanownych prenumeratorów, którzy go abo- 
nują. 


—  Djciec św przyjął w sobotę na prywstnem 
posłuchaniu kierowników naukowej ekspedycyi kra- 
kowskiej Akademii umiejętności prof. Wincentego 


rowskiego, drów Kuntzego i Ptaśnika. 


| 


Cesarz przyjął dziś na ogólnych posłucha- 
niach — jak z Wiednia telegrafują — komendanta 
korpusu Horsetzkiego i sekretarza legacyjnego Lu- 
dwiku Badeniego. 


Arcyksiążę Ferdynand Karol. Urzędowa 
Magyar Nemzet oświadcza wobec pogłosek o rze- 
komym blizkim terminie ślubu are. Ferdynanda Ka- 
rola z p. Bertą Czuber, że cesarz jeszcze w tej 
sprawie wcale głosu nie zabierał, więc nie może być 
jeszcze mowy o terminie ślubu, a zwłaszeza tak 
blizkim, jak pisano. 

Program wizyt cesarza Franciszka Józefa: 
Z początkiem wiosny cesarz Franciszek Józef wy- 
biera się w podróż dłuższą, ażeby oddać wizytę kró- 
lowi Edwardowi, odwiedzi ewentualnie królu Alfonsa 
hiszpańskiego (o ile ten przedtem zło.y wizytę 
w Wiedniu) i króla włoskiego. Z Auglii do Włoch 
pojedzie cesarz drogą morską i spotka się z królem 
włoskim prawdopodobnie w Neapolu. Cesarz odbędzie 
podróż na cesarskim jachcie „Miramare“, któremu 
towarzyszyć ma eskadia, złożona z wojennych sta- 
tków: „Albatros“, „Babbenberg*, „Marya Teresa“ 
i „Zenta“. 


Odznaczenia. Cesarz nadał prof. uniwersy- 
tetu, drowi Gust. Roszkowskiemu we Lwowie, order 
żelaznej korony III, klasy w uznaniu zasług, które 
położył około rozwoju tow. Czerwonego Krzyża, 
jako członek wydziału galicyjskiej filii tego towa 
rzystwa. 

Mianowania. Sekretarzowi minister. w mi- 
nisterstwie handlu, Aug. Dobieckiemu, nadał cesarz 
tytuł i charakter radcy sekcyjnego. 

Wiadomości dyecezyalne. Dyecezya prze- 
myska: Instytuowany na probostwo w  Dobrzecho- 
wie ks. Wojciech Wnęk, proboszcz dotychczasowy 
w Lubli. 

Dyeceżya tarnowska: Odznaczony ekspositorio 
can. ks. Andrzej Konieczny, proboszcz w Trzęsówce, 
Przeniesieni; ks. Leon Romański z Pstrągowej do 
Podegrodzia; ks, Andrzej Piś z Dębna do Wie- 
lopola. 


— Z kraj. rady szkolnej. Minister oświaty za- 
mianował ks. dra Adama Gerstmana katechetą rz.- 
kat. w gimnazyum Franciszka Józeła we Lwowie; ka. 
Wład. Kotuskiego katechetą rz.-kat. w gimnazyum 
w Stryju; Tadeusza Chrząszcza, asystenta państw. 
szkoły przem. w Krakowie prowiz. naucz. w tym za- 
kładzie. 

Rada szkolna krajowa zamianowała: Józefa 
Dobrosz-Dąbrowskiego i Marka Piekarskiego zastę- 
pecami naucz, w I. szkole realnej we Lwowie, prze- 
niosła: Bolesława Kielskiego zast, naucz w I. szko- 
le realnej we Lwowie do I. szkoły realnej w Kra- 
kowie; łuk. Storczykowskiego, zastępcę naucz. w 
szkole realnej w Sniatynie do szkoły realnej w Tar- 
nopolu. 

Przeniosła w stan spoczynku: Wandę Rożan- 

kowską w Czarnej Wsi, przydzieloną do żeńskiego 
seminaryum naucz. w Krakowie; Maryę Groblewską 
w Gorlicach, Jana Kubisza w Winnikach, Karolinę 
Piękoszową w Przecławiu, Michal. Babkównę w 
Ożannie, 
Ruskie boleści. Sympatyczne nasze Dało pi 
sze, że rozporządzeni* ministra wojny w sprawie ję- 
zyka pułkowego jest w zasadzie sprawiedliwe i ra- 
cyonalne, ale jest to ustępstwo dla Czechów i Pola- 
ków i zmierza do polonizacyi (sżc) armii austryac- 
kiej. Dłuższe swoje wywody a la Piekarski na mę- 
kach kończy Diło słowami: 

„Ze sprawą języka wiąże się jeszcze jedna 
kwestya, która ma wielkie moralne znaczenie nacyo- 
nalne. Od jakiegoś czasu nakazano, aby muzyki 
wojskowe grały narodowe melodye, W Galicyi roz- 
kaz ten wykonuje się tak. że gra się Krakowiaki i 
Bartoszu, Bartoszu! Na to trzeba baczyć, bo tej Pol- 
ski już za dużo w wojsnu. 

„Trzydziesty (lwowski) pułk ruski (?) umie 
przeważnie mowę polską a melodye, jakie muzyka 
tego pułku gra, robią wrażenie, że pułk wypożyczył 
sobie narodową kapelę, która umie tylko Widzieliś- 
my cztery orły, Patrz Kościuszko na nas z nieba...“ 

No i wobec takich nieszczęść ma być urato- 
wana jednolitość armii i niezagrożone interesy ru- 
skiego narodu. 


Kronixa Iwowska. 


Obchodom rocznicy styczniowej poświęcona 
była wczorajsza niedziela. Rano odbyło się nabożeń- 
stwo źałobne za poległych w roku 1868 w kościele 
0O. Bernardynów a w południe odbył się w sali 
„Gwiazdy* piękny patryotyczny poranek, urządzony 
przez komitet polskiej młodzieży. Popołudniu na cmen- 
tarzu Łyczakowskim około mogił uczestników po- 
wstania zebrała się garść uczestników walki z roku 
1863 i kilkaset młodzieży i śpiewano pieśni patryo- 
tyczne. Wieczorem w wielu stowarzyszeniach  odby- 
wały się uroczyste obchody pamiętnego dnia. Naj- 
piękniej wypadł obchód w „Gwieździe*, dalej w sto 
warzyszeniu kupców i młodzieży handlowej, w Skale, 
w tow. Kilińskiego. itd. 


== Powszechne wykłady nniwersyteckie. We 
wtorek, dnia 26. bm. prof. dr. M. Wartenberg: O 
filozofii Kinta, część I. zakład fizyczny uniwersytetu 
Długosza 8. Początek o godzinie 6. — Prof. dr. M. 
Schoennett: Owocowanie i rozsiewanie się nasion 
u roślin jawnokwiatowych (z demonstracyami), Mu- 
zeum botaniezne uniw. św. Mikołaja 4. Początek o 
godz. 7*/ą. 
Przyjęcie. W sobotę wieczorem z wielką 
gościnnością i serdecznością podejmywał u siebie J. 
E. pan prezydent wyższego sądu krajowego, dr. 
Tchorznicki, reprezentantów sądownictwa, prokuratoryi 
państwa i skarbu, sądu dochodowo-skarbowego, to- 
warzystwa prawniczego, Izby adwokackiej i ño- 
taryalnej. 
Z karnawału. Wieczorek z tańcami stow. 
kupców i młodzieży handlowej we Liwowie, który się 
odbęlzie 1. lntego w salach, Strzelnicy miejskiej, 
zapowiada się bardzo dobrze. Wieczorki te cieszą się 
od łat ogromnem a zasłużonem powodzeniem, to też 
pracowity komitet dokłada starań, aby uczestnicy te- 
gorocznej zabawy wynieśli jak najmilsze wspomnienie. 
Keklamacye w sprawie zaproszeń przyjmuje sekretarz 
stowarzyszenia, Stanisław Płoński. 

W kasynie miejskiem w sobotę 30. bm. wie- 
czór z tańcami. Lista otwarta od wtorku. 

W środę pół do 10. wieczorem odbędzie się w 
„Kole* drugie w tym karnawale towarzyskie zebra- 
nie członków z rodzinami. Do tańców  przygrywać 
będzie p. Worobeeki. Strój wizytowy. 


= Ze stawów Panieńskich. Wczorajsze zuwo- 
dy młodzieży w jeździe sztucznej na łyżwach rozpo- 
częły się o godzinie 4 i pół popołudniu obowiązko- 
wemi ówiczeniami, podanemi według propozycyi, za- 
kończone zaś zostały ćwiczeniami popisowemi. Za na. 
der piękne wykonanie ćwiczeń nagrodzeni zostali pp. 
Artur Feldmann (1 nagroda), Henryk  Przedrzymir. 
ski (2 nagroda), Schwarz Tadeusz (8 oagroda); 
Wanda Kowalska (1 nagroda), Zuzanna Mendówna 
(2 nagroda). 


Do wyścigów, które rozpoczęły się o godzinę | 


póśniej stanął liczniejszy zastęp młodzieży płci oboj- 
ga, a wzięli nagrody pp. 1.Kałnicki Jan, 2. Sołtyń 
ski Kazimierz, 3. Link Franciszek; w biegu dla 
młodszych: 1. Pappius Waleryan i 2. Pappius Jan; 
wreszcie: 1. Wanda Kowalska, 2. Poźpiakówna i 3, 
Pawłowska Olga, 

Zgromądzenie kolejarzy, które odbyło się 
wczoraj z inicyatywy partyi socyalistycznej, uznawszy. 


wezwało centr. egzekutywę kolejową, by bezzwłocznie 
po porozumieniu się z kolejarzami całego państwa 
wdrożyła akcyę w interesie pokrzywdzonych koleja- 
rzy“. Również uchwalono  rezolucyę,  protestująca 
przeciw ogłoszonemu w warsztatach dyrekcyi krakow- 
skiej regulaminowi pracy, gdyż nie uwzględniono 
w nim wielu życzeń robotników, streszczonych w pro- 
tokole ankiety, odbytej przed dwoma laty. Zgroma- 
dzenie wezwało więc centr. egzekutywę kolejową, by 
i w tym kierunku rozpoczęła odpowiednią akcyę. 

== Zgromadzenie pocztowych urzędników po- 
moeniczych odbyło się wczoraj w sali hotelu Belle- 
vue. Licznie zebrani urzędnicy nie tylko lwowscy, ale 
i z prowineyi obradowali pod przewodnictwem p. 
Zdrańskiego nad siatutem mającego się założyć to- 
warzystwa. Po ożywionej dyskusyi uchwalono statut 
z małemi poprawkami, Po odczytaniu telegramów 
nadesłanych przez towarzystwa pomocniczych urzędni- 
ków w Wiedniu, Gracu, Pradze i urzędników z pro- 
wineyi wybrano prowizoryczny wydział, który ma 
zająć się sprawą przedłożenia namiestnietwu uchwa- 
lonego statutu i zwołaniem następnego walnego zgro- 
madzenia. 


== Zgromadzenie piekarzy. W sali ratuszowej 
odbyło się weczora bardzo liczne zgromadzenie ro- 
botników piekarskich, na które przybyło też kilku 
majstrów, Chodziło o omówienie nowego projektu 
cennika i stosunków roboczych w piekarniach, pro- 
ponowanego przez majstrów. Do zebranych przemó- 
wil radca magistratu, p. Fiszer, radząc, aby z roz- 
wagą przystąpili do obrad i objawiali skłonność do 
ustępstw, P. Nacher wykazał, jaka różnica zachodzi 
między obecnym projektem  majstrów a ugodą, za- 
wartą 6. b m. w inspektoracie przem., która zaże- 
gnała strajk. Zachodzi znaczna różnica, dlatego na 
odbytem przed kilku dniami poufnem zebraniu po- 


stanowiono nie zgodzić się na ten projekt pod żad- 
nym warunkiem, Przemawiali potem pp. Śliwiński, 
Litwin i Binduchowski. Wybrano komisyę, która ma 


zająć się ostatecznem wypracowaniem żądań robotni- 
ków. Gdyby te żądania, nad któremi z»stanowi się 
jeszcze raz wspólna komisya majstrów i robotników, 
nie zostały uwzględnione, zapowiadają ponowny 
strajk. 


= $Spr:wa Lemlicha. Trybunał po naradzie 
uchwalił nie oddawać do depozytu sądowego ku- 
pionego przez p. Dąbrowskiego u Lemlicha srebra, 
ale zwrócić je p Dabrowskiemu. Onegdaj wieczorem 
wydano z poleceniu r. Jasińskiego wszystko srebro 
p. Dabrowskiemu, zaś p. Jakubowskiego odesłano 
z jego pretensyami na drogę prawa cywilnego. 


Ucieczka kupca. W otatnich dniach wyjechał 
ze Lwowa właścici:l handlu towarów papierowych 
pizy placu Fredry, p. L. IKośnierski, któremu zafan- 
tuwano wszystkie towary sklepowe. Prócz tego sprze- 
dał sklep. 


Kronika krajowa 


llustracya do zdemoralizowania młodzieży. 
W Nowinach stanisławowskich czytamy : „Liczący 
dziś lat trzynaście terminator Gustaw T. utrzymy- 
wał przed rokiem ścisły stosunek miłosny z 15 letnią 
Anną K., służącą u jego rodziców na Górce. Anna 
K. zaszła w stan brzemienny a chcąc usunąć skutki 
swojego kroku, zażyła jakąś herbatę. Nowa chłebo- 
dawczyni Anny K., pani Helena J., spostrzegłszy, że 
Anna K. ma wymioty, zrobiła doniesienie do żan- 
darmeryi. Przeciw młodvcianej matce wdrożone zo- 
stały dochodzenia karne o spędzenie płodu, w toku 
których ona zeznała, że Gustaw T. dopuszczał się 
czynów niemoralnych także na dwunastoletniej sio- 
strzyczee swojej. Przy odbytej onegdaj przeciw obec- 
nie 18-letniemu rozpustnikowi o czyn ten rozprawie 
karnej powtórzyła ona swoje zeznania z drastycznymi 
szczegółami. Ponieważ jednak w zeznaniach tych się 
wikłała a zeznania te i z innych powodów nie wy- 
dawały się prawdopodobnemi, przeto sędzia po od- 
bytej rozprawie wydał wyrok uwalniający*. 


W Czerniowaach w miejsce 
zaprowadzoną zostanie w najbliźszym 
państwowa. 


policyi miejskiej 
czasie policya 


Kronika powszechna. 


| 
$ Polacy w Pradze. Dnia 12. bm. odbył się. 
w Pradze czeskiej wieczorek Mickiewiczowski, urzą- 
dzony staraniem „Ogniska polskiego“. Trudne zada- 
nie ułatwiło życzłiwem poparciem praskie obywatel- 
stwo Rada miasta „Królewskie Winuice* użyczyła 
Ognisku bezinteresownie kilku sal swego domu re- 
prezentacyjnego ; przedstawiciele Świata naukowego 
i artystycznego, deputaci poszczególnych towarzystw 
i klubów, dystyngowana publiczność (zwłaszcza 
panie w przepięknych toaletach  wieczorkowych), 
sawet kilkunastu wojskowych wypełniło salę po 
brzegi. Pierwszy numer programu zapełnił znany 
u nas i powszechnie kochany poeta czeski, prof. 
Jarosław Vreblicki znakomicie opracowanym od= 
czytem o Adamie Mickiewiczu i jego twórczości 
poetyckiej; odczyt pełen głębokich i trafnych myśli, 
pisany z iście młodzieńczą werwą i subtelnem zro- 
zumieniem i odczuciem naszego poety, wywarł na 
pubłiczności głębokie wrażenie. Następnie ukazała 
się na estradzie primadonna teatru narodowego, 
znana i polskiej publiczności ze seen warszawskich, 
pani Maturowa, i odśpiewała kilka pieśni Szopena 
z właściwem sobie mistrzewstwem i  ekpresyą; 
znany powszechnie mazurek, „Gdybym ja była sło- 
neczkien: na niebie“ oklaskiwano gorąco. Pierwsza 
artystka dramatyczna teatru narodowego, pani Anna 
Kiapilowa, recytowała Wstęp do „Pana Tadeusza“; 
prześliczna forma tego utworu, głębokość myśli 
i uczucia i jego niezwykle tęskny, rzewny nastrój 
w naturalnej, prostej a znakomitej deklamacy: pni 
Krapilowej znalazły świetną interpretacyę, która po- 
j zostawiła niezatarte wrażenie w sercach słuchaczów. 
| Młoda wiolinistka lwowska, uczennica prof. Szewczy- 
ka, pna Hilda Stromengerówna, z ogromnem uczu- 
ciem odegrała „Legendę* Wieniawskiego i „Mazura“ 
Zarzyckiego; nieustające grzmoty oklasków zmusiły 
młodą artystkę do „bisowania*. Pni Krapilova 
(i pni Maturova szafując szczodrze swą sztuką, do- 
rzuciły jeszcze kilka dodatków ; pierwsza wyrecyto 
wała niezwykle piękny „Wiosenny Fejleton* Nerudy, 
druga odśpiewała kilka pieśni czeskich i słowackich. 
Na zakończenie członkowie „Ogniska“ oddeklamowali 
fragment ze sceny więziennej „Dziadów“. Publiczność 
zgromadzona do późna w nos zabawiała się wesoło 
w „Zimowym ogrodzie Narodowego domu*, 


$ Reforma na fakultetach teologicznych. Pi mo 
katoliekie Czech donosi, iż na teologieznych fakulte- 
tach i w duchownych seminaryach biskupich mogą 
być zaprowadzone pewne reformy, w myśl uchwał 
| konferencyi biskupów austryackich, odbytej w Wiedniu 
|w r. 1901. Idzie tu mianowicie o pomnożenie wy- 
kładów dogmatyki, o utworzenie katedr filozofii chrze- 
ścijańskiej tam, gdzie one dotąd nie istnieją, ewen- 
| taalnie o połączenie filozofii i apologetyki, dalej o 
| utworzenie seminaryów naukowych, tj. właściwie 
| dawnych dyalektycznych dysertucyj w nowoczesnej 
formie i o zaprowadzenie innych odpowiednich przed- 
miotów nadobowiązkowych. Ponieważ na razie ze 
| względów finansowych nie ma mowy o sysiemizowa- 
niu nowych profesorów, to pomnożenie wykładów 
dogmatyki ma być dokonane w ten sposób, że na 
każdym roku teologii liczba godzin dogmatyki po- 
| większoną będzie o jedną godzinę. 


§ Straszny pożar. Miasto Aalsund w Danii 
, nawiedził straszny pożar. Wszystkie gmachy publi- 
 6zn8 stały się pastwą płomieni. Połączenie telegra- 
ficzne przerwaue. ponieważ urząd telegraficzny spalił 
się. 12.000 mieszkańców pozostało bez dachu. Szko- 
da wynosi wiele milionów. 


W dalszym ciągu telegrafują z Chrystyanii : 
Pożar w Aalesund wybuchł w sobotę w nocy w fa- 
bryce. Prawie całe miasto padło pastwą pożaru. Nie 
nie uratowano, a ludzie ledwo uszli z życiem. Mała 
ilość domów ocalała. Chorych wyratowanych ze szpi- 
tala przewieziono do sąsiedniej mi:jscowości, Około 
11.000 osób, na wpół nagich, obozuje pod gołem 
niebem, cierpiące od głodu i zimna. W porcie spaliły 
się dwie łodzie rybackie i kilka małych paroweów. 
Ponieważ morze jest. wsburzone, wielkie parowce nie 
mogą wpłynąć do portu, pomoc więc jest niemożliwa 
tylko drogą lądową przywieziono już żywność i 
ubrania. Nie wiadomo jeszcze dotychczas, czy z ludzi 
kto zginął, 

Dziś popołudniu telegrafują » Chrystyanii: 0 
godz. 12 w nocy straż pożarna w Aalsund po 24-go- 
dzinaym nieprzerwanym lecz nadaremnym wysiłku 
w celu stłumienia ognia, zaprzestała dalszej pracy, 
która zdawała się bezskuteczna. Wczoraj o 8. rano 
przywrócono część owo połączenie telegraficzne. Sy- 
tuacya jest rozpaczliwa. 


Dorażnej pomocy potrzebuje człowiek młody, 
od kilku miesięcy ciężką chorobą piersiową złożony. 
Ponieważ rozpoczynał dopiero karyerę urzędnicza, nie 
posiada żadnych zgoła środków nietylko na leczenie 
się, ale na chleb codzienny dla siebie i przymierają- 
cej z głodu żony i dziatek, Ktoby raczył otrzeć łzę 
niedoli tym ludziom, prawdziwie nieszczęśliwym, nie» 
chaj nadeszle skromną bodaj ofiarę do administracyi 
Głaz. Nar. z dopiskiem: „dla J.“ 


Mieczysław Dołęga Szczepański, podkomo- 
rzy, zmarł w Tarnowie w 70. roku życia. 


Ze stowarzyszeń. 


W Czytelni katolicki-j w środę 27. bm, o 7. wie 
czór odezyt dr. Jana S'elli Sawickiego o użyciu i nadu 
życiu napojów spirytusowych. 


3% 


Simplicissimus ogłasza kronikę niemiecką 
na luty i marzec b. r. 

2. lutego. W Berlinie odsłaniają nowy pomnik. 

4. lutego. Zwołano parlament. Na jednym z 
dworów niemieckich księżniczka drapnęła z guwer- 
nerem. 

8. lutego. W Bawaryi spalono heretyka. Uka- 
zał się nowy romans o etyce oficerów niemieckich. 

10. lutego, W Ohemnitz skazują sierżanta za 
pastwienie się nad żołnierzami, z których trzech 
wskutek ran otrzymanych umarło, na 3 dni aresztu 
pokojowego. 

12. lutego. Obrady parlamentu zawieszono. 
| 14. lutego. Jeden z ministrów pruskich cofaął 
się w zacisze życia prywatnego. 

16. lutego. W Magdeburgu uwięziono dwu- 
letnie dziecko za krytykę porządków pruskich. 

18. lutego. Jedna z księżniczek niemieckich 
zakochała się w dentyście. 

20. lutego. Galeryę sztuki narodowej zamie- 
niono na koszary. 

22. lutego. W armii niemieckiej zaprowadzouo 
nową armatę. 

24, lutego. 
mnik. 

26. lutego. W Zgurzelicach rozegrał się proces 
podoficera, który pastwił się nad podwładnymi i za- 
bił dwóch szeregowców. Sąd skazał go na 2 dni a~ 
resztu, 

28. lutego. Zaprowadzono nowe guziki u mun- 
durów oficerskich. 

2. marca, Ukazała się nowa powieść o stosnn= 
kach w armii niemieckiej. 

4. marca. Parlament zwołauwo. 

6. marca. "Na jednym z dworów ` uiemieckich 
rozpoczął się skandal rozwodowy. 

8. marca, W Chemnitz skazują 95-letnią sta- 
ruszkę za obrazę ministra na 5 lat więzienia, 

12. marca. Obrady parlamentu zawieszono. 

14. marca. W Heidelbergu żołnierz nadepta 
przypadkiem sierżaniowi na odcisk, skazano go na 6 
lat cuchthauzu. 

16. marca. W Norddeutsche cAlig. Ztg. a- 
głasza prof. Lorenz artykuł, w którym dowodzi, że 
Bismark wcale nie istniał. Jest on produktem fan- 
tazyi ludowej. 

18. marca. 
rabin. 

20. marca. W Berlinie pdsłaniają pomnik. 

22, marca. Parlament zwołany. 

24. marca. Armata nowej konstrukcji, 
wadzoma do armii niemieckiej, 

26. marca. W Bawaryi nowonarodzony książę 
mianowany głównodowodzącym generałem, 

30. marca. Parlament rozwiązany. 

31. marca. Pewien minister pruski cofa się w 
zacisze prywatnego życia, 

Co stało się w następnych miesiącach, 
czytelnicy domyśłą się z łatwością. 


W Berlinie odsłonięto nowy po- 


W armii zaprowadzono nowy ka- 


wpro- 


tego 


Z całego świata. 


Petersburg 250. stycznia. Zbiór ustaw 
ogłasza uchwałę komitetu ministrów, nadają- 
cą żydom na wniosek ministra spraw wewn. 
prawo zamieszkiwania w dalszych 657 miej- 
scowościach okręgów w których żydom osie- 
dlać się wolno. 


Berlim 20. stycznia. Dzienniki donoszą: 
Wczoraj wieczór w „Deutsches Theater“ pod- 
czas przedstawienia zawaliła się część sufitu 
w korytarzu. Wywołało to panikę, która je- 
szcze bardziej się zwiększyła, gdy z gruzu 
pipe się chmury pyłu. Publiczność sądząc, 
że wybuchł pożar, chciała opuścić teatr. Je- 
den z artystów uspokoił publiczność, która 
pozostała w sali a przedstawienie doprowa- 
dzono do końca. 

Chrystyania 20 stycznia. Według na- 
deszłego tu telegramu cesarza Wilhelma, o- 
kręt niemiecki „Fenicya* ze środkami żyw- 
ności dla 4000 osób, z namiotami, b.rakami, 
drzewem, cieślami, lekarzami i siostr"mi Mi- 
łosierdzia wyruszył wczoraj do Aalsund. — 
(Patrz w kronice straszny pożar). 

Kopenhaga 25. stycznia. Tutejsze To- 
warzystwo żeglugi wysłało do Aalsund okręt 
z żywnością. Datki pieniężne płyną w znas 
cznej ilości, zakupiono za nie 1000 worków 
mąki i inue produkty w celu wysłania ich 
do Aalsund. 

Petersburg 250. stycznia. W forcie 
kronsztadzkim zachorowało na dżumę dwóch 
felczerów, którzy brali udział w doświadcze- 
niach zmarłego onegdaj lekarza Wyźnikiewi- 
cza. Ten był Polakiem. 

Wieden 20. stycznia. Kapitan gwar- 
dyi generał  kawaleryi bar. Bechtlscheim 
zmarł dziś rano po dłuższej słabości. 


m om oz 


- Ruch artystyczne lil 


Paderewski w Potersburgu odniósł nieby- 
wały tryumf. Na jego pierwszym koncercie, który 
się odbył 23. bm. wielka sała klubu szlacheckiego 
była wypełniona po brzegi. Publiczność zarówno 
polska jak rosyjska przyjmowała Paderewskiego go- 
rąco, owacyjnie; wręczono mu kilka wieńców i zmua 


eracki. 


* 


8zono do odegrania 4 numerów nadprogramowych. 
Publiczność polska stawiła się w komplecie. „Lu- 
tnia“ petersburska wręczyła artyście wieniec. Pade- 
rewski, oprócz dania drugiego koncertu, który się 
odbędzie 27. b. m. grać będzie jeszcze na zebraniu 
symfonicznem rosyjskiego Towarzystwa muzycznego, 
oraz podobno i w „Lutni“, Po tych koncertach Pa- 
derewski uda się do Moskwy. 


* Macierz Polska. Ogólne zainteresowanie się 
Słowianami bałkańskimi z powodu doli ich i powia- 
rzających się się niepokojów spowodowało Macierz 
Polską do wydania książki, któraby obznajomiła czy- 
telników dokładnie z tymi ludami Na presbę Ma- 
cierzy opracowal prof. B. G. podług dzieła znanego 
podróżnika* Janka z Grzegorzewie, pokaźną książkę 


p. t. „Za Dunajem i dał w niej zarys dziejów i 
obraz życia trzech szczepów: Bułgarów, Serbów i 
Czarnogórców. Dziełko napisane jest sposobem na 


poły powieściowym, tak, że czytelnik, ezytająe je z 
przyjemnością, korzysta i nezy się równocześnie bar- 
dzo wiele. Poznaje historyę trzech wspomnianych 
ludów, ich ciężkie chwile pod jarzmem tureckiem, 
ich walki o wolność a dalej obyczaje, obrzędy, spo- 
sób życia na wsi i w mieście, gospodarstwo, ustrój 
państwowy, dążności w zakresie polityki. Przy czyta- 
niu nasuwa się ciągle i nieprzeparcie porównanie z 
naszem położaniem i naszymi stosunkami i to sta- 
nowi może jedną z glównych korzyści lektury. A 
jednak „nie dali się“, choć przez wieki znęcano się 
nad nimi — o ta myśl, którą z dzieła kążdy czy- 
telnik wysnuje. Książkę zdobi 17 rycin doborowych 
(widoki miast, stroje ludowe, charakterystyczne sce- 
ny z życia, wojsko itd.); dołączono też mapkę państw 
bałkańskich. Objętość książki wynosi 25 arkuszy, ce- 
na jej L kor. 60 h. 

* .Rolnik* organ Gal. Tow, Gospodarskiego we 
Lwowie, fachowe pismo rolnicze wychodzi od 1. sty- 
cznia rb. pod redakcyą dr. Jana Paygerta, każdego 
piątku, tak, że rolnicy na prowineyi mogą dziennik 
otrzymywać w niedzielę rano. W ostatnich czasach 
pismo to odznacza się bogatą i obfitą a zajmującą 
treścią. W nr. 8. i nr. 4. zawiera Rolnik następu- 
jące artykuły: Czy tak być powinno (dr. J. P.); 
Wynik rachunkowy sprowadzenia Słowaków (Leon 
kniaź Puzyna); O zmianie przepisów skarbowych 
denaturowania spirytusu (Aleksander ks. Poniński); 
O polemice w sprawie ras bydła Szwyc i Simen- 
thal (dr. Al. Raciborski); Zawód Rolnika (fejleton 
p. Kaweckiego X.); O bolączkach na wymionach 
krów (p. A. K.; Kilka uwag o opasie cieląt (M. 
Szczepański); © naszej zapobiegliwości (Al. Koby- 
lański); O zadaniach Rolnika (Kaz. tołębski) ; 
W obronie Simenthalerów (W. Kerzeusig) przy zmia- 
nie służby  (fejleton Leona Korwina); W sprawie 
służby folwarcznej (Al. Pragłowski) itd. W dodatku 
zamieszcza redakcya sprawy towarzystwa i fejletony 
z Danii wrażenia. Obfite są kronika, drobne wiado- 
mości i dział handlowy. 


MBeperinar teatru iwowakiego miejskiego. 


We wtorek „Tosca“ opera G. Pucciniego. 

we środę „Zemta* komedya hr. Fredry, ojca. 

Wo czwartek „Tosca“ opera G. Pucciniego. 

W piątek „Faust“ trazedya Goethego. 

W sobotę „Tosca“ opera Puoeiniego. 

W niedzielę popołudniu „Posłaniec Nr. 6666* ope: 
retka Ziehrera — wieczorem „Faust“ tragedya Goethego. 


Filharmonia. 

We wtorek koncert pianisty Józefa Hofmana. 

Colosseum w pasażu Hermanów, przy ulicy 
Słonecznej. Codziennie o godzinie $ wieczorem wspa- 
niałe przedstawienie, W niedziele i święta 2 przed- 
stawienia o godzinie 4 popołudniu i 8 wieczorem, 
Co 1. i 15. każdego miesiąca nowy progran . Bilety 
są wcześniej @ nabycia w biurze dzienników Plobna, 
nl. Karola Ludwika 9. 


pw Z KRAKOWA. 


(Telefonem i pocztą.) 


— W „Sokole* odbył się wczoraj uroczysty 
wieczór dla uczczenia rocznicy powstania stycznio- 
wego. Publiczność zebrała się bardzo licznie. Wieczór 
zagaił O. Anioł, kapucyn. Odpowiedni wykład wy- 
głosił prof. dr. August Sokołowski. Resztę wieczoru 
wypełniły produkcye muzykalno- wokalne. 

— Sprawca śmiałej kradzieży w zarządzie 
aresztów garnizonowych na Zamku w Krakowie, 
o czeia przed kilku dniami donieśliśmy, jest już 
w rę:ach władzy wojskowej. Zaraz po spełnieniu 
kradzieży podejrzenie skierowało się przeciw byłemu 
feldfeblowi S., karanemu kilkumiesięcznem więzieniem 
za kradzież i z tigo powodu zdegradowanemu na 


prostego żołnierza. Znał on doskonale wszystkie 
urządzenia kancelaryi aresztu, w których pracował 
jako pisarz. Pizy aresztowanym iie znaleziono 


żadnych pieniędzy, z kradzieży prchodzących, ani 
podejrzanych przedmiotów. Dopiero dalsze dochodze- 
nia wykazały, że S. rano d. 20. stycznia zjawił się 
u swej rodziny w  Wieliczee i miał znaczniejszą 
kwotę pieniędzy, między któremi były banknoty 
i złoto, gdy dzień przedtem miał zaledwie parę 
koron. ‘ebrano także inne poszlaki przeciw aresztu- 


wanemu. 
Z WARSZAWY. 
(Poeżtą.) 

— Wszystkie gimnazya warszawskie, oraz 
uiektóre prowincyonalne będą niebawem zaopatrzone 
w kopie obrazów słynnych malarzy, znajdujących się 
w cesarskim Ermitażu w Petershurgu. Wybrano do 
tegu 30 obrazów Leonurda da Vinci, Raphaela, Ve- 
cellio, Murilla, Diego Velasqueza, Rubensa, Van 
Dycku Rembrandta i Holbeina. Kopie zamówione bę- 
dą w Berlinie (1!) po 85 rub. za cały zbiór. Będą 
to fotograwiu y. 

— 0 strasznej zbrodni stójkowego donosi war- 
szawski korespondent Kurj-era Poznańskiego: Przed 
trzema dniami kobiecina jakaś, majaca awizacye na 


pocztową przesyłkę pieniężną, wynoszącą kilkaset 18 bm. naradzie szefów wszystkich oddziałów 
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JERZY OMPTEDA. 


Denise de Montmidi. 


Romans. 


(Ciąg dalszy.) 

Każdym razem, gdy czyniła podobną u- 
wagę, Robert śmiał się i zbierała go ochota 
porwać ją w objącia i ucałować. I uczynił to, 
gdy weszli do jakichś sieni, gdyż tasiemka u 
trzewik- Denisy się rozwiązała. Ona podała 
mu spokojnie usta, a potem z komiczną mi- 
ną powiedziała, że ją napadł. A on rozpły- 
wał się w szczęściu, o jakiem dotąd nie miał 
nawet pojęcia. 

— Ty, ty! i 

Poszli dalej, przystawając przed maga- 
Zynami mód i jubilerów. Ale chociaż na wy- 
stawach było mnóstwo pięknych rzeczy i 
pięknych pierścieni, ona zawsze powtarzała: 

>.. — Ale, Robercie, mój pierścionek jest 
piękziejszy. 
suwała nieco rękawicz! i z ręki, podsu- 
wała swój pierścionek pod szybę wystawową 
i potem porównywali oboje, ciesząc się, że ka- 
mień Denisy jest więk:zy lub daje piękniej 
szu ognle. 


O Z R A ZR Z Z OZ ZO O EŃ 


|strukcyoniści nie uczynią zadość temu we- 


rubli, udała się do ucząstku policyjnego dła po- 
twierdzenia legizymacyi. Tu dowiedziawszy sie, o co 
idzie zaprowadził ją stójku-opiekun do właściwego 
urzędnika, poczem z własnej już pilności udał się 
za nią aż do urzędu pocztowego a przy podjęciu 
przez kobietę pieniędzy dopoininał się o należny po- 
darunek. łatwo go uzyskawszy od wystraszonej ko- 
biety, zaproponował jej przejażdżkę do jednej z ro 
gatek, zkąd już piechotą uprowadził ją w odludne 
miejsce i tu też bez ceremonii zamordował przy 
użyciu szabli, a pieniądze zrabował. Nie sądził je 
dnak, że miał świadka w osobie wszędobylskiego 
druciarza-słowaka. Spłoszony jego vbeenością, śmiało 
naparł na niego w imieniu władzy o paszport Dru- 
ciarz paszportu nie miał; wtenczas stójkowy, jakby 
zrządzeniem Opatrzności, postanawia sam  dostawić 
władzy świadka swej zbrodni i oskarżyciela wiasnege, 
gdyż rad z nadarzonej funkcy! aresztuje druciurza i 
odprowadza go na policyę, nie żałująac w drodze do- 


sadnych argumentów pięści, powtarzanych i binrza 
podczas przesłuchania. W druciaraa odezwał się 
wreszcie bunt uczciwej duszy i nagle odezwał się: 


„za co mnie bijecie? wyjmijeie pałasz stójkowemu, 


a zobaczycie coś*. Niechętnie posłuchano druciarza i 
zobaezono istotnie pałasz całkiem skrwawiony ; reszta 
poszła gładko tj. odebranie pieniędzy zrabowazych i 
odnalezienie trupa na miejseu zbrodni 

Na politechnice warszawskiej odbyła się w 
sobotę obrona prac dyplomowych stadentów wydziału 
mecbanicznego i inżyniersko-budownuiczegu, Wydział 
mechaniczny 4 uzyskaniem stopnia inżyniera-techno- 
loga ukończyło 26 uczniów, wydział inżyniersko- 
budowniczy z tytułem inżyniera-budowniczego ukoń- 


o 


czyło 8 studentów. 


Telegramy i telefonematy. 


Delegaeye. 

Wiedeń 25. stycznia. Komisya budżeto- 
wa austryackiej delegacyi przyjęła budżet 
wspólnego ministerstwa skarbu i najwyższej 
izby obrachunkowej. 


Bytuacya. 


Wiedeń 25.stycznia. Półurzędowy Frem- 
denblatt donosi z Pesztu: W sobotę odbyła się 
tu rada gabinetowa, która zajmowała się środ- 
kami, jakich użyć należy do zwalczenia ob- 
strukcyi. Rząd myśli nie tylko o zwalczaniu 
istniejącej dziś obstrukcyi, ale także o poczy- 
nieniu takich zarządzeń, któreby w przyszło- 
ści parlamentarną anarchię uczyniły niemo- 
żliwą. Prozydant gabinetu hr. Tisza przybę- 
dzie we wtorek lub środę do Wiednia, aby 
cesarzowi zdać sprawę o sytuacyi poli- 
tycznej. 

Wiedeń 20 stycznia. Cons. Corresp. do- 
nosi, że w kołach poselskich jak najbardziej 
stanowczo zapewniają, iż rząd stara się o 
nawiązanie na nowo zerwanych stosuków 
między nim, a zastępcami narodu czeskiego, 
a to za pośrednictwem polityków, którzy ma- 
ją być wtajemniczeni w konkretne propozy- 
cye rządu w sprawie przygotowań do rozwią: 
zania kwestyi językowej i uniwersyteckiej. 
Nie jest teź wykluczonem, że zamiar rządu 
zostanie także reprezentantom narodu cze- 
skiego przedstawiony ze strony najwyższej 
podczas wtorkowego balu na dworze. 

Wiedeń 25. stycznia. Delegaci włoscy 
udali się wczoraj do ministra oświały z zapy- 
taniem, czy prawdą jest, że rząd postanowił 
przenieść włoskie kursy uniwersyteckie z Ins- 
bruka do Wiednia? Minister oświaty upowa- 
żnił posłów do stanowczego zaprzeczenia tej 
pogłosce. 
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Nejm węgierski. 


Budapeszt 25. stycznia. Sejm węgier- 
ski prowadzi dziś dalej dyskusyę wojskową. 

Budapeszt 25. stycznia. Biuro kores- 
pondencyjne conosi: Prezydent ministrów hr. 
Tisza udaje się w środę do Wiednia. Hr. Ti- 
sza złoży w czwartek w węgierskiej izbie 
posłów oświadczenia, dotyczące zebrania się 
delegacyj. 

Budapeszt 25. stycznia. Budupesii Hir- 
lap pisze: Tisza ma jutro lub pojutrze upom- 
nąć obstrukcyonistów, że nadszedł już osta- 
teczny termin złożenia broni i porzucenia 
nadzwyczajnych środków walki. Jeżeli ob- 


zwaniu, zwołana będzie delegacya i obrady 
delegacyjne potrwają do 20 lutego. W tym 
czasie nie będzie izba posłów odbywała ża- 
dnych posiedzeń. Następnie zmieniony bę- 
dzie regulamin izby posłów i załatwione ko- 
nieczności państwowe. Po tem wreszcie na. 
stąpi rozwiązanie izby i nowe wybory w koń- 
cu kwietnia lub z początkiem maja. | 

Do wszystkich tych zarządzeń ma już 
hr. Tisza upoważnienie. 


Rosya-Japonia. 
Londym 25. stycznia. Biuro Reutera 
donosi z portu Artura: Większa część floty, 
stojącej w tym porcie, zajęła miejsca ua ze 
wnątrz portu, na rozkaz rosyjskiej admirali- 
cyi. Rozkaz ten wydano ze względu na wszel- 
kie ewentualności. Wyżsi oficerowie z portu 
Artura są zdania, że sprawa wojny czy po- 
koju rozstrzygnięta będzie w przeciągu je- 
dnego lub dwóch dni. 
Petersburg 250 stycznia. 
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Po odbytej 


Robert rzekł: 

— Wszystko, co mamy, wydaje się nam 
piękniejszem i lepszem, ponieważ jesteśmy 
szczęśliwi. 

Denise spojrzała na niego. | 

— Tak powinno być! I tak jest. 

— Wierzysz w to! | 

— Tak, gdyż nie ma w Paryżu, nie, we 
Francyi, na całym świecie takiego jak mój 
Robert! 

Jego oczy zaświeciły. | 

Sądzisz tak rzeczywiście ? 

Ona odpowiedziała z prostotą: 

— Inaczej nie powiedziałabym tego. 

Szli dalej tak zagłębieni w sobie, że na- į 
wet nie spostrzegali przechodniów. którzy z 
ciekawością oglądali się za zakochaną parą. 

Robert ząpytał: 

— Kochasz mnie, moja mała Deniso ? 

Podniosła ku niemu wzrok i patrzyła mu 
prosto w oczy: > 1 

— Kocham cię tak bezgran' cznie, tak, 
że wypowiedz eć tego nie umię! Tak, że ja... 
ah, nie wiem... oto, kocham ciebie! | 

Zjedli śniadanie w hotelu, zasi-dłszy 
przy małym stoliczku naprzeciw siebie. Z po- 
czątku była sala próżna i ich to cieszyło, 
mogli bowiem być swobodniejsi. Ale zwolna 
schodzili sie geście: ojciec, matka. dwie małe 
dziewczynki | guwernantka, putem kilku pi 
nów, którzy żywo ze sobą rozmawiali i poka- 


edministracyi mandżurskiej wydano rozkaz 
SĄ JA listy rezerwistów mandżuryj- 
skich. Liczba ich wynosić ma 80000. Wojska 
rosyjskie, odkomenderowane na północ, znaj- 
dują się już w marszu. Dnia 21. i 22 b. m. 
wialy wyruszyć 2 pułki do Jalu. Sądzą tu, 
że oświadczenie Korei co do neutralności na 
stąpiło pod wpływem rosyjskim 

Soenl 25. stycznia. Poseł koreański w 


Petersburgu telegrafował ta, że rząd rosyjski | 


nie pochwała oświadczenia neutralności Korei. 


Macedonia. 


Konstantynopol 25. stycznia, Porta 
zawiado:niła ambasadora austryackiego i ro- 
syjskiego, że komitety rewolucyjne rozpoczęły 
na nowo energiczna działalność, aby mie- 
szkańców Ochrydy nakłonić do rozpoczęcia 
ponownych zaburzeń na wiosnę. Powstańcy 
mordują Bułgarów, którzy poddali się Turcyi 
a winę mordów zwalają na żołnierzy tureckich. 
Wynmuszają na bogatych ludziach pod groźbą 
morderstwa znaczue datki pieniężne. a także 
metropolita z Ochrydy bierze w tem udział. 


śłd: ssa 25. stycznia. Zamianowany to- 
warzyszem szefa macedońskiej żandarmeryi 
generał Szostak wraz z przydzielonymi mu 
oficerami wyjechał do Konstantynopola, 


fieriim 20. stycznia. Do Loca! Anzg. 
donoszą z Sofii, że Tureya zgromadziła pod 
Koczami w pobliża granicy bułgarskiej 40 
batalionów wojska ze Skoplii, Monastyru i 
Salonik. 50 dział znajduje się w drodze. W 
Adryanopolu stoi skoncentrowanych 30 bata - 
lionów ze Smyrny i Stambułu. Żołnierze ci 
cierpią wiele z powodu złego umundurowania 
i dotkliwego zimna. W Sofii panuje przeko- 
nanie, iż Turcya zamierza z chwilą wybuchu 
wojny rosyjsko japońskiej rozpocząć wojnę z 
Bułgaryą. 


Wiedeń 20. stycznia. Komendant kor- 
pusu krakowskiego Horsetzky złożył dziś jako 
nowo mianowany tajny radca przysięgę w 
ręce cesarza. 

Rzym 25. stycznia. W miejsce hr. Ni- 
gry mianowany został włoskim ambasadorem 
w Wiedniu książę Avarna, 
poseł w Bernie szwajcarskiem 


2 WERE erer 


Rozmaitości. 


U Apetyt n ptaków. Gdyby człowiek mógł jeść 
odpowiednio do proporcyi swego ciału tyle, co wró- 
bel, musiałby spożywać dziennie po 2 tuziny kur- 
cząt, 6 indyków i 1 jagnię, wszystko to rozdzielone 
na trzykrotne dania. Wróbel zjada około 700 ziar- 
nek w ciągu 24 godzin. O ile ptaki potrzebują wię- 
cej stosunkowo od człowieka pożywienia, o tyle też 
są wytrzymalsze od niego w pracy. Obliczono, że 
ptak w czasie gnieżdźenia się wylatuje z gniazda o- 
koło 1000 razy na dzień, by szukać żeru dla swych 
młodych ; nnosi zaś ciężary mało co lżejsze od niego 
Saldego. 

42 Qsobliwe fezłoro znajduje się na środku 
wyspy Kildine, położonej na morzu Północne n, Jego 
górne warstwy wypełnia woda słodka, a w niej ży- 
ją ryby rzeczne; na dnie zaś osiada woda słona, w 
której żyją wyłacznie ryby morskie. Jestto  osobli- 
wość, jakiej niema równej na świecie. 

R Wybryk przyrody. W Stockerau w Bawaryi 
zmarła oaobliwsza karlica 28-letnia Marya Schu- 
mann, która przez całe swe życie zachowała wygląd 
i rozmiary kilkumiesięcznego niemowłęcia. Nieszczę- 
śliwa ta istota nie opuszczała nigdy kolebki, w któ- 
rej pierwszym snem usnęła. Umysł jej rozwijał się 
prawidłowo, miała dobrą pamięć i odznaczała się 
ciętym dowcipem. Rodzice i bracia zmarłej są zdrowi, 
silni i zbudowani normalnie. 

© Wielki konkurs aeronautyczny jest zapowie- 
dziany w Londynie na rok 1905. Premia wynosić 
będzie 100.000 franków. Od współubiegających wy- 
magać się będzie, by odbyli podróż napowietrzną do 
Spa. Balon ma okrążyć tam pewną dzwonnieę i po- 
wrócić na miejsce wzniesienia się, co stanowi razem 
54 kilometrów. Konkurs trwać będzie od 1. kwietnia 
do 31. październiku 1905. Nagrodę otrzyma ten, 
kto odbędzie wspomnianą podróż w czasie naj- 
krótszym. 

Q Las kamforowy. Na wyspie Formosa od- 
kryto niedawno wielki las, w którym rośnie około 
120.000 drzew kamfory. Objętość drzewa wynosi od 
2 i pół do 6 metrów. Obliczono, że produkt roczny 
przyniesie dochodu 325 milionów franków. 

2 Światowa sieć telegraficzna. Podług naj- 
nowszych vbliczej statystycznych ziemię zamieszkuje 
w przybliżeniu 900 milionów ludzi, a światowa sieć 
telegraficzna obejmuje razem 1,256.598 kilometrów. 
Nie biorąc na uwagę samych tylko linij telegraficz- 
nych, lecz długość drutów, otrzymalibyśmy 5.311.412 
kilometrów. Gdyby można było z wszystkich tych 
drutów zrobić jeden wielki, byłby on w stanie 138 
razy opasać kulę ziemską, albo połączyć telegraficz- 
nie ziemię z księżycem. Jedyna trudność byłaby tyl- 
ko w tem, jakby się udało zainstalować na księży- 
cu... urząd telegraficzny. 

Q Sen jako choroba Wiadomo, ze w Afryce 
podzwrotnikowej. a w  szczegó'ności w okolicach 
Victoria Nianza taw. „choroba snu“ jest plaga tam- 
tejszej ludności Wielu lekarzy badało przyczynę tej 
choroby; wreszcie doszli do przeświadczenia, iż ona 
jest afekcyą środowisk nerwowych, wywołaną przez 
pasorzyta, który się dostaje do ciała przy ukąszeniu 
przez muchę, bardzo podobną do jadowitej machy 
tse-tse. Teraz zastanawiają sie badacze lekarscy uad 
tem, czy ta choroba może się przenosić i na Euro- 


zywali sobie jakieś papiery. Potem jakieś 
starsze małżeństwo. 

Robert i Denise musieli już teraz szty- 
wnie siedzieć, ale i to znowu miało dla nich 
urok. Mówiii do siebie szeptem. Ile razy kel- 
ner podał jakąś potrawę, Robert wypytywał 
żonę, czy taką lubi, czy jej smakuje, a wśród 
tego rzucał uwagę: 

— Deniso, masz piękne oczy | 

Lub: 

Jakie ty mas. ładne usteczka |! 

Sinieli się nieprzerwanie, aż ona nie- 

znacznie, sięgając niby to po chleb, uderzyła 


, go po ręce. 


— (o będziemy robić po południu ? — 
zapytał. 

Jej było obojętnem, dokąd ją zaprowa- 
dzi, nie widziała bowiem: nie poza nim. Za- 
pytał : 

-- Czy weżmiemy powóz ? 

Odpowiedziała : 

— Na wszystko przystaję. 

Ale że była zmęczoną, położyli się, aby 
wypocząć i zasnęli, sami nie wiedząc kiedy. 

Gdy się obudzili, była już piąta. Za pó- 
źno więc już było, aby dokądkolwiek się wy- 
brać, gdyż mimo początku wiosny wieczory 
były jeszcze za zimne. aby robić wycieczki 
powozem. Zaproponował : 

— Pojedziemy koleją. 

Una jednak miała dosyć kolei z wcac= 


dotychczasowy | g- 
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| pejezyków i czy ukąszenie owej muchy może spo- 
|wodować u nich śmierć. Badania wydały rezultaty 
iw skutkach futalue, Oto w Londynie zmarła nieda- 
wno żona misyonarza angielskiego, która byłą przed 
2 laty w Congo, gdzie ją ukłóła ta straszna mucha. 
Za powrotem do ojczyzny Angielka chorowała na 
febrę, później zapadała 
która się zakończyła snem wiecznym. 


| Dział rolniczy. 


œ Sprzedaż zboża do miejscowości dotknię- 
tych klęskami elementarnemi. Zarząd główny tow, 
kółek toluiczych (Lwów ul. Kopernika 19.) zwraca 
się z uprzejmą prośbą do właścicieli dóbr o wnosze- 
nie ofert na zboże jare do siewu, oraz na żyto i psze- 
nicę, gdyż kółka rolnicze i Zwierzchności gminne 
z iniejse dotkniętych powodzią, pragnąc nabywać 
zboże wprost od producentów, zgłaszają się o po- 
średnietwo do zarządu głównego. Wraz z ofertą 
uprasza się c próbkę i o dziesięciodniowe obligu co 
do ceny, zarząd główny bowiem nie kupuje zboże 
na wiasny rachunek, lecz komunikuje ofertę zgła- 
szającym się i dapiero po przeprowadzeniu korespon- 


się przy za, arciu kontraktu, druga połowa płatna 
pobraniem kolejowem. Na jesień zakupiły w ten spo- 
sób gwin, dotknięte powodzią około 80 wagonów 
ziemniaków, w ciągu miesiąca stycznia zaś już 12 
wagonów zboża. Zgłoszenia ciągle napływają, szcze» 
gólniej na owies do siewu i jęczmień. 


Z rynków towarowych 


Bank rolniczy we Lwowie. Dnia 25. sty 
emia. Ceny za 50 kilogramów loco Lwów. Waluta 
koronowa Pszenica gotowa $40 do 860, pszenica nowa 
8:10 do 825, żyto gotowe 6:70 do 685, nowe 6'50 do 
6-60, owies obroczny gotowy 5'40 do 575, nowy 5'25 do 
5'50, jęczmień pastewny 5'20 do 540, jęczmien bovary 
b" do 5:80, rzepak %50 do 9-75, rzepak nowy 0— do 
0—, greeh pastewny 6'50 do 6-75, kin: do gotowania 
175 do 950, wyka 5-50 do 6-00, bobik 5:50 do 6-00, hre- 
ezka 0(— do 0:—, kukurudza nowa 6'00 do 6'25, stara 
6:25 do 6:40, chmiel za 56 kilo od 120 do 140, koniczyna 
czerwona 5'— do 78:—, biała 66:— do 80'—, szwedska 
50:— do 30:—, tymotka 2200 do 25—, 

Spirytus loco za 50 litrów gotowy 20:50 do 21-10 
paritas Tarnopol eskontyngentowy 15:15 do 15 25. 


Wiedeń dnia 25, stycznia, Kurs w koronach 
i po 50 klgr. Notowano: pszenica cisańska 7-72 do 1-73, 
żyto słowackie 662 do 6:63, jęczmień morawski 0— do 
—, kukurudza na maj 527 do 5.28, owies węgierski 
5'57 do 5'58, rzepak 11:80 do 1190, rzepak na sierpień- 
wrzesień —'—, olej rzepakowy na styczeń-kwiecień 
——, do — —. 

Ceny niezmienione. 

Usposobienie nieoznaczone. 


Budapeszt dnia 25. stycznia. Kurs w koro- 
nach i po 50 klgr. Notowano pszenicę na kwiecień 7:86 
do 7:87, na październik 7:67 do 768, Żyto na kwiecień 
6:60 do 6:62, na pażdziernik © — do 0'—, owies na pa 
ździernik 0*— do 0-—, na kwiecień 5'50 do 5'51, kukuru- 
dza na pażdziernik 0:— do 0*—; kukurudza na maj 5-29 
do 5:30, na lip ec 5'39 do 5:40, rzepak na sierpień 11:45 
do 1155. 

Oferty na pszenicę: mierne 

Chęć kupna : słaba. 

Usposobienie: spokojne. 

Stan powietrza : zimno. 


Wiedeń dnia 25 stycznia. Cukier 18:36 do 
—'— (spokojnie). Nafta galicyjska —' — do —'— spiry- 
tus 46:00 do — — 


Bział ekonomiczny. 


8 Kolej Nowy Targ-Czorsztyn. P. Stanisław 
Drohojowski, właściciel Czorsztyna otrzymał konce 
syę przedwstępną na przeprowadzenie technicznych 
robót przygotowawczych dla kolei lokalnej z Nowego 
Targu do Czersztyna z ewentualnem przedłużeniem 
do Krościenka i Szezawniey, 


£ rynków pieniężnych. 


Wiedeń dnia 25. stycznia. (Telegr. „Gazety 
Narodowej*.) Zamknięcie giełdy o godzinie 2 minut 30 
poraini Akcye austryackiego zakładu kredytowego 
73:50, węgierskiego zakładu kredytowego 76800, Anglo- 
banku 282/50, Unionbanku 539-00, Banku dla krajów ko- 
ronnych „44350 Bankvereinu 518:50, Bodenereditu 945-—. 
galicyjskiego Banku hipotecznego 550—, kolei państwo- 
wych 672:00, kolei południowej 83-—, tramwaju A. ——, 
B. ——, kolei Elbenthal 415:00, kolei północnej 5450, 
kolei ezerniowieckiej 57900, alpiny 425:50, Rima Mura- 
nya 484—, praskiego towarzystwa żelaznego 1920, fabryki 
broni 47200, tureckie tytoniowe 341:00, galicyjskiego 
karpackiego Towarzystwa naftowego 1215 —, oblig. węg. 
indemniz. 99:50, renta majowa 100770, austryacka renta 
koronowa 100770, węgierska renta kuronowa 9905, 56-let. 
listy Towarzystwa kredytowego ziemskiego 99-85, 4-pro- 
centowe listy Banku krajowego 99:90, 4 i pół procentowe 
listy Banku krajowego 103-—, 5-procentowe komunalne 
obligacye Banku krajowego 103:10, 4-procent listy Banku 
hipotecznego 99-90, 4 i pół procentowe listy Banku hipo 
tecznego 102'-—-  D-procentowe listy Banku hipotecznego 
112:00,4-procentowe galicyjskie obligacya propinae. 10020. 

| 4 procentowe galicyjskie pożyczki krajowe z roku 1893 
100 —, 4-procentowa pożyczka miasta Lwowa 9775, losy 
tureckie 133'75, marki 117:15 ruble 25250. 


Berlin d. 25. stycznia. Zamknięcie giełdy. Ban 
knoty austryackie 85:35 (podług obliczenia procentowego) 
Spirytus ——, Austryackie kredyty 000:060, Disc. Comman- 
dir. 000-00. 

Frankfurt d. 25. stycznia Giełda zagrani- 
| ezna. Austryickie kredyty 213 70, Kolej państwowa — — 
| Alpiny 00000, Disconto — —, Laura 194'75 


Paryż dnia 25. stycznia. Zamknięcie giełdy- 
Trzy procentowa renta 9782 Mąka 29:35. 


LOSY. 


Wiedeń 25. stycznia. Kursa giełdy wiedeń- 
skiej. Losy a) procentowe : Austr. zakładu kredytow. z obl- 
proc. z roku 1890 30/, 29400, Austr. zakł. kredyt. z obl. 
proc. z r 1889 30% 286—, Tuw. żeglugi na Duuajn 100 zł 
40/, 281 —, Uregulow. Dunaju z 1880 000 zł. 59, —— 
Węg. Banku hipotecznego po 100 zł. 4'/, 267:—. Pożyczka 
senii premiowa po 100 fr. 20%% 92*—, Tureckie oblig 
rem. kolej. po 400 fr. 132-75; b) bezprocentowe: Buda- 
peszteńskie (Bazylika) 5 zł. 21:25, Zakładu kredytowego 
dla handlu i przemysłu po 100 kər. 464—. Clary 40 zł 
165—. Pożyczka m. Insbruku 20 zł. 8I'—, Losy m. Kra, 
kowa 20 sł. 80-00, Pożyczka m. Lublany 20 zł. 70—, 
Ofen 40 zł. 164—, Palffy 40 zł. 165—, Czerwonego krzy- 


rajszej podróży i przeraziła się, še znowu ma 
jechać koleją. 

— Ale nie potrzebujemy daleko jechać. 
Może do Cannes? A może wolisz tu pozostać? 

Lecz jej przyszła myśl; słyszała tyle o 
Monte Carlo, a nigdy go nie widziała. Zapra- 
gnęła więc skorzystać ze swoich praw jako 
mężatka, aby zobaczyć osławione kasyno. 

— Czy Monte Carlo daleko? 

Zaśmiał się. 

l — O nie, możemy tam jeszcze dziś po- 
| jechać. 

Poczęła skakać po pokoju, klaskać w 
ręce, zupełnie jak mała dziewczyna 1 za- 
wołała : 

— Mój Robercie! Jeżeli jesteś dobry, to 
pojedziemy do Monte Carlo. 

Jego ucieszyło. że może jej zrobić przy- 
jemność i szybko odpowiedział : 

— Dobrze Weż ładną toaletę... oh. prze- 
praszam, zapomniałem, że masz tylko ładne 
toalety. A więc ubieraj się i jedziemy. 

Ubierając się, zapytała go: 

— Czy wolno mi tam grać? 

Robert przypomniał sobie swoje posta- 
nowienie i odpowiedział : 

— Ty, Deniso, tak, ja nie. 

— Ty nie? 

— Nie, gdyż dość już pieniędzy w ży- 
ciu mojem przegrałem 


coraz częściej na senność, ' 


dencpi zawiera umowę. Połowę należytości wypłaca | 


« 


ża austr. sow. 10 zł. 54-75, Czerw. krzyża węg. tow. 5 zł. 
28:40, Losy fund. arcyks. Rudolfa 10 zł. 65%, a 
40 sł. 228—, Pożyczka Saleburgska 20 zł. 77:00, Pożycs- 
ka St. Genois 40 zł. 250—, Losy komunalne miasta 
Wiednia z r. 1874, 510-—-. 


Od wydawnictwa. 


Donosimy, że prenumeratorowie nasi, 
oprócz Tygodntka mód % powieści, mogą także 
nabywać po znacznie zniżonej cenie 
: warszawskie tygodniowe, ilustrowane dla ro- 
dzin polskich, pismo : 


|| „ZIARNO“ 


1 


wychodzące eo tydzień w objętości 24 stron a za- 
'wierające powieści, nowele, opowiadania historyczne, 
|opisy zjawisk przyrody, najnowszych postępów wiedzy 
|i wynalazków, artykuły społeczne, przeglądy lite- 
i rackie i artystyczne, rady gospodarskie, humorystykę, 
mody, łamigłówki, szachy itd. 

W ciągu roku zamieszcza Ziarno prze- 
szło 600 ilustracyj najstaranniej wykona- 
inych i wytwornie odbitych, dzieł sztuki 
czarnych i kolorowych, rysunków, wido- 
w itd. 
| Nadto z końcem każdego miesiąca 
| otrzymują bezpłatnie prenumeratowie Ziarna 
jako premium  broszurowany tom o 180— 
200 stronicach treści powieściowej i po- 
uczającej — razem więc rocznie bezplatnie 
12 tomów. 

Dla prenumeratorów Gazety Naro- 
dowej zmiżena eena prenumeraty Ziarna 
wraz z I2 tomamaż wynosi rocznie tyiko 
4 zł. SQ ct. czyli 9 kor. 60 hal. a kwartal- 
nie R zł. 26 ct. czyli 2 kor. 40 hal. Przed- 
płatę tę należy posyłać łącznie z prenume- 
ratą Gazety Narodowej do administracyi Ga- 
zety Narodowej Lwów, Kopernika 7. 
NADESŁANE. 


(Za tę rubrykę Redakcya nie odpowiada.) 


Przez użycie Fesfatyny Falióres za- 
pobiega się biegunce. tak częstej i niebezpie- 
cznej u dzieci. 


ABBAZY A, 
na sezon zimowy otwarty jedyny w Abhazji 
polski pensyonat „Villa Ajram*. Lekarz or- 
dynujący dr. Kostecki. Opieka domowa sta- 
ranna. Villa zaopatrzona we wszelkie wygo- 
dy. Kuchnia doskonała, oświetlenie elektry- 
czne, wodociągi z Monte Magiore, łazienka. 
salon do wspólnych zabaw, fortepian, biblio- 
teka. Właścicielka zakładu Natalia Jordanaow 


dom polski‘ 
Pierwszorzędny pensyvnat 
w RZYMIE 
Via Leopardi #7 


W zdrowem miejscu. Pokoje słoneczne. Ogród. Wszech 
stronne połączenia tramwajowe. Ceny umiarkowane 


MENT TONIEGS qr TR 
MAI = PZA, Ę e BE A: | SE b 
EELSE 
GIE naturrina | 
| szcawa alkaliczna: 


Ponownie otwarta zupełnie odnowiona 
pierwszorzędna 


KAWIARNIA TEATRALNA 


poleca się łaskawym względom. — Zazna- 


czam zarazem, iż w tem przedsiębiorstwie, 
szczycącem się ongi dobrą sławą, dbać będę 
o rzetelne i sumienne obsługiwanie P. T. Go- 
ści, z wykluczeniem praktyk, uwłaczających 
moralności i powadze stolicy. Z poważa- 
niem Henryk Atlas. 


HOTEL EUROPEJSKL. 
Alberta Szkowcona. 

Przyjechali do Lwowa dn. 25. stycznia 1904. 
Dr. Piątkiewicz, Ks. Kolankowski i P. Kolankowski 
z Tarnopola, K. Wisłocki z Worobjówki, O. Ska- 
rzyńska ze Szwejkówki, L. Wolosiecki z Łupkowa, 
W. Landesberger z Brodów, R. Anderski z Odessy, 
K. Wysocki z Ostobuża. J. Kopczyński ze Zbaraża, 
G. R. Wolff Plotteg z Rzeszowa, hr. Borkowski z 
| Mielnicy, W. Brauer z Wiednia. 


á ostatniej | chwili. 


f a 

Mianowania. Ministerstwo handlu zamianowało 
kontrolora pocztowego w Stanisławowie, Władysława 
Betkowskiego, zarządcą pccztowym w Tarnobrzegu. 


Z pewedu przerwania linii tele- 
tenicznej Lwów- Wiedeń dalszych te- 
letenomatów ed godz. 4 popoludnin 
nie etrzymaliśmy. 


Popatrzyła na niego z boku i żartobliwie 
pogroziła mu palcem: 
Robert, czyż ty byłeś 
myślnym ? i 

Odpowiedział tylko : 

Już nim nie jestem: 

Po chwili pytala dalej. 

— Ile mogę postawić ? jo» 

Wahał się chwilę z odpowiedzią. a po- 
tem rzekł. d 

— Daniso, raz tylko odbywa się podróż 
poślubną; dam ci sto franków, które możesz 
przegrać a przegrać musisz. 

Była szczęśliwą. tes Ag 

— O nie, ja wygram! Zadziwisz się. 
Znalazłam tyle szczęścia, że i w tem szczęście 
mieć muszę. "W. (A 

Ujął jej ręce, nachylił się ku niej i pa- 
trząc w jej oczy, zapytał tkliwie: 

— Gdzie szczęście znalazłaś? 

— Znalazłam szczęście, bo ciebie zna- 
lazłam — odpowiedziała z prostotą. 

Ucałowai ją wzruszony. l 

W godzinę później siedzieli w wagonie. 
Jechali wzdłuż wybrzeża; po lewej a 

iętrzyły się skały kredowe, po prawej BZU” 

BEC ai co Rodia zana, sią w tu- 


nelach. Nareszcie przybyli do m” e 


takim lekko- 


<n a 


* GAZETA NARODOWA z Wtorku dnia 26 Stycznia 1903 Nr. 20. 
pewną byłam, że opinie polityczne Higgin-|przez pana prawdy — odcięłam. Nie mogę, puszczać, iżbym bez ważnych powodów po-|- A Z taaak! — R Śinosząd swe 
'so'na były tego rodzaju, jakie kodeks karny szanować naprzykład człowieka, przechwala- rzucał Newmarket i Anglię. blado-niebieskie oczy w górę — śliczne miej- 


53 
| |określa mianem oszustwa i zwykł karać su- jącego się z popierania szalbierstwa. — Domyśliłam się tego — rzekłam i sce Florencya! Bardzo lubię malowidła; znam 
r | irowo. Polegały one na przeświadczeniu, że . Mimowolnym ruchem odsunął się ode- . í 
} e wszystko, czego dotknęły się jego ręce, do| mnie. Wiele miesięcy póżniej dowiedziałam Dziwiłam się w duchu, co skłaniało apa- | że spędzałem długie godziny w galeryach, 


zamilkłam bezzwłocznie. je wszystkie na pamięć. Żapewniam panie, 
Powieść |niego należeć powinno, się dopiero, jak celny bezwiednie wymierzy- | tycznego młodzieńca do podobnych wywnę- | karmiąc niemi mą duszę. 
, — Z Higginsona doskonały służący, lam pocisk i tem samem zyskałam w jego |trzeń przed obcą i jawnie nieprzyjazną mu - Któryż malarz najwięcej dostarczał 
Grant Allena. panno Cayley — rzekł do mnie lord South- | opinii. kobietą anu tego duchowego pokarmu? — zagadnę- 
minster, gdyśmy już dopływali do Adenu. — Musiał pan także słyszeć o doktorze Przez ciąg kilku dni następnych bawiło |jam z uśmiechem. 
(Ciąg dalszy). Najwięcej mi się podoba w nim jego spryt Fortescue-Langley prawdopodobnie? — zaga-| mnie widzieć wysiłki, czynione przez jego Pytanie moje nabawiło go kłopotu; wi- 
Oo mnie najbardziej przekonywało, że | niezrównany. dnęłam. lordowską mość w dobieraniu tematów roz- działam, jak szperał daremnie po pustych 
anemiczny młodzian snuje jakiś tajemne pla- Szatanek wstąpił we mnie i odparłam: — Oh! tak; doskonały koncept! Zażar- mowy, mogących zadowolić mnie i Elzę. Na | komórkach swego mózgu, szukając w nich 
w. to zachowanie jego kuryera Higginson a. | — Tak jest sprytny, że podszedł nawet |tował sobie z jakiejś dobrodusznej damy w |początek dotknął -przedmiotu, jego samego nazwiska którego z artystów florenckich. Na- 
smagnetyzer był pelea dla nas poważania, lady Gieorginę. Szwajcaryi. A jak zręcznie otumanił Marma-|obchodzącego najży wiej; lubił konie, był za- gle zaświeci? chwilowy błysk w jego mgła- 
od | ach: dni obchodził się z nami obu, — Otóż właśnie. Gieorgina opowiedziała duka! Odgrywał przed nim rolę Ezechiela. poza miłośnikiem wyścigów i Tattersału | wych oczach; ciągnąć zaczął nerwowym ru- 
jakby z utytułowanemi damami. Usługiwał mi całą historyę. Dobrego spłatał jej figla! Równie sprytnego nicponia znaleść trudno.|Przemawiał do nas z erudycyą prawdziwego chem ręki swoje niewidzialne wąsy i zadowo- 
nam z nadskakiwaniem, przypominającem dy- Pomyślałem w duchu zaraz! to człowiek dla | Wszystkich potrafi zabawnie wyprowadzić w |sportsmana; dawał „trafne wskazówki”, ty- lony z pomysłu, dowiadywał się nieśmiało : 
R Eowinego dyplomatę, hrabiego Laroche-;mnie odpowiedni. Potrzebuję służącego, któ-;, pole ; czące się wiosennych biegów i totalizatora. | — A Bafael? Jak pani myśli? Świetny 
sur-Loiret na stacyi Malines. Wprawdzie w.ryby miał dużu sprytu i ani trochę skrapu- — Ostrokanciasta to zabawka — zauwa- | Uznawał Oaksa godnym  współzawodnikiem | artysta Rafael ! 
chwilach największej takiej jego uprzejmo- łów. Odmówię chłopca Ashurst'owi. Tak też | żyłam. Kloryndy. Opowiadał różne wątpliwego sma- — Trafne zdanie... - żartowałam sobie 
ści dostrzegałam u niego złośliwe mruganie zrobiłem. Higginson posiada najcenniejsze — Nie przeczę; dlatego posługuję się|ku anegdotki o paniach, których imiona chrze- | z niego. Nie popełniasz pan pomyłki, sta- 
oczyma, dające dużo do myślenia o pobudkach przymioty kamerdynera. Chciałem mieć czło- | nią właśnie. stne brzmiały Tottie i Flo a których za8Z- | wiając w pierwszym rządzie Rafaela. ' Ależ 
podobnego postępowania; trudno było uwie-. wieka, który robi, co mu każą, nie zadając Takie zabawki mogą poprzecinać rę- |czytne przydomki wyszły mi z pamięci. Więk- | któryż drugi po nim malarz zyskał pana 
rzyć, że ten sam człowiek groził mi we Flo- zbytecznych pytań. Takim jest Higginson; | ce tym, którzy się niemi bawią. . sza ich część występowała na estradzie w |uznanie? 
rencyii: „Będę panią teraz śledził nieustan- zręczny w wyszperaniu wszystkiego, jak — Nie moje wszelako żadną miarą — | „Music Hall". Dowiedziawszy się jednak, że Znowu szukał przez parę minut w pa- 
nie”. ' lasica. odparł, zapalając papierosa. — Nie może on |nie obchodziły nas wiele sprawy wyścigowe | mięci, tym razem napróżno. 
— Jak myślisz, Lois? — rzekła Elza — -— A jak ona podstępny i zdradliwy — | zwrócić się przeciwko mnie; nie śmiałby tego|i nie uczęszczałyśmy do Music Hall, usiłował Nie mogę sobie przypomnieć — rzekł 
zdaje się, żeśmy niesprawiedliwie osądziły | wtrąciłam. uczynić. Trzymam go w mej mocy; znam dobrać interesującej nas bardziej treści roz-|wreszcie — nazwiska tych ludzi tak; podobne 
Higginson'a. On taki uprzejmy! Możnaby Machnął ręką z lekceważeniem. wszystkie jego sprawki i mógłbym mu zalać | mowy. Słysząc, że rozmawiałyśmy o Floren- |do siebie. Wszystkie, jak pani wiesz, zakoń- 
Bow, iż jest prawdziwym hrabią zu- | — Tem lepiej dla mnie — rzekł. Widzi sadła za skórę. Dogadza mi jednak mieć gojcyi i wspomniałyśmy z zachwytem o znajdu- |czone na elli. Pamiętam tylko, że ich dzieła 
ożałym i wydalonym z kraju wskutek swoich | pani jak szczery jestem, panno Cayley; mó- pod ręką. Ceniąc rozum pani, zwierzę jej się, jących się w niej zbiorach sztuki, starał się |silne na mnie wywierały wrażenie. 
że on i ja musimy wspólnie przeprowadzić |nas przekonać o swoich artystycznych upo- — Niewątpliwie — przytwierdziłam. 


przekonań politycznych. |wię zawsze prawdę. Powinna mnie pani za i ) 
Uśmiechoęłam się i milczałam. Milcze-; to szanować... interes jeden... Gdyby nie ta konieczność, nie dobaniach. Było to ciekawe studyum głupoty (U d. f.) 


nie nic nie kosztuje. W głębi duszy jednak — Zależy to od rodzaju wygłaszanej widziałaby mnie pani tutaj. Nie możesz przy- | ludzkiej: 


aT aama asa mamy ae o aa e. Kawiarnia Amerykańska) Zmiana lokalu 


ZAROPANE 


i ulepszone. Otworte rok cały. Ceny umiar-|q, sorta Aa ŚR 8 kor. kilo; znacznie potaniały tylko w handlu 


kowane. 277|II. sorta kuchenne 6 koron; III. sorta dla Leonarda Soleckiego A amie 
I. sorta i ; 68 
służby 2°20 koron; IV, korzonki na AE we Lwowie, ui. Batorego 2, przy uliey Trzeciego Maja l. Il we Lwowie. s= TAT ST ZA 


Emna El, Jadwiga Mara Laita począwszy od 60 et. za pół kilograma Uodzieunie koncert mozyki wojskowej. -- Pceczątek o godzinie 9 wieczór. 
" 25 u i, m. i . . A . . 
DROBNE OGŁOSZENIA z amma | Pracownia haftów krajowych i ubiorów dziecinnych 
«jezeli kto kaszle w sposób rozpacz: y przenosi się ma ul, Halicka l 3, EL. piętro. 


p' 8 ct. od wyrazu. 
niech tylko zażyje Pastylek Geraudzla. ? S i a 
Dosyć jest raz spróbowac żeby się przekonać o skuteczności pecya'nie na karnarał poleca balowe narzutki białe z haf- 
tem, najnowszym fasonem, obszywane futerkiem, również w tym ro- 


$ T ; dzaju długie płaszcze teatralne lub ślubne. Zastępstwo na te rzeczy “ 
q | balowe przyjął p. Güller ul. Halicka i p. Pawłowski ul. Karola Ludwika. 
A ANRE 3 pr Pracownia przyjmuje wszelk'e zamówienia na hafty aplikacyjne 


dd jah: w, 5 
Nieomylnych w leczeniu Nieżytu, Kaszlu nerwowego, Zapalenia | bluzek i sukien balowyca i wieczorowych od 3 zł. począwszy. 


ZR Z 


Patenty ma wzory i marki oeh- 
ronne dla wszystkich krajów wyrabia 


Pa te 1 Biuro patentowe inż, J. Fischera, 
Wien I., Maximilianstrasse nr. 5. Istn, od r. 1877. i 


optucnego, Chrypki, Zakatarzenia. Irytacyi piersiowej. Astmy, etc. Również na bale kostiumowe przyozdabianie kostyumów 
iezbędnych dla osób ktore zbytecznie głos utrudzają. i odpowiednimi haftami stylowymi podług podanych wzorów. 


morskie) klg. 3 k. 90 h, — poleca Dwór 
Bardzo użyteczne dla Palących. Polecamy naszą pracownię wszystkim konfekcyom damskim. 


Łapszyn, Brzeżawy 


8 ; F S Pudełko zawiera 72 Pastylek . srosób zażywania takowych: wr 
Lwowie, w aptekcci PP.M k luscna. Wewiórskiegu, F Spółka Pań ze Związku przemysłowego 
w idrakowie, waj. ko Pie Wiszniewskiewo. Redyka j 56 „Szarotka* Lwów, ul. Halicka 8. II. p. 
Pierścienie złote 14 próby s 4 Á 
pe 2 korony JU RASZ CANTON a 4 |. "WWL DRWIA EAPINE AFR POTERAADEJ VI |. A ACZ 
2 47 We Lwowie w aptece Z. Rucekera. 


dla pań i panów z praw- 
dziwą srebrną osadą. Ka 
kdy pierścień urzędownie 


Telefon nr. 418. 


HOTEL IMPERIAL 


otwarty d. 19. stycznia 1904 r. 


zupełnie odrestaurowany i urządzony na wzór pierwszo- 
rzędnych europejskich hoteli, odpowiadający wszelkim wymaga- 
niom Scanownej PT. Publiczności, ze światłem elektrycznem, windą (lift) i ta- 
zienkami, Cena pokoju począwszy od 2 k. 50 h. Restauracya 
pierwszoerzędna, prowadzona we własnym sarządzie. 


L. BOGUSIEWICZ, 


dzierżawea. 


Zalecona przez Towarzystwo lekarskie krakowskie 
szczawa alkaliczno-sodown, zawlerająca części skiadowe chemiczne, jak 


© powstaje wskutex złych 
SR na przeciągi narażonych 
oi ai klozetów. g 


Guttmanna patentowane 


hygieniczne klozaty pokojowe 


są według orzeczenia pierwszorzędnych powag lekarskich 
niezbędne do utrzymania zdrowia, jakoteż w czasie opieki 
chorych. 

Szczegółowo illustrowane cenniki bezpłatnie ı franco 
w filii c. k. upra: fabryki klozetów 


L. Guttmanu, Lwów, 


ul. Jagielońska 1l. 8. 
Największy wybór wszystkich gatunków: Klozetów 
domowych i pokojowych, stoleów klozetowych, Pots de 
chambre, Bidets, wanien kąpielowych, kompletnych urzą- 
dzeń kąpielowych, pieców gazowych, Rechands, mebli mo- 
siężnych i żelaznych, wózków dziecinnych, foteli do woże- 
nia chorych, hygienicznych spluwaczek, papieru klozeto- 
wego etc. 

Jeneralny skład dla Galicyi austro-węgierskiego 

Thermophor - przedziębiorstwa. 


>a tnig trwałość ręczy siç == 
LINE z pięknie błyszczącym sztu- 
cznym brylantem i kolorowymi kamienia- 
mi k. 2, ślubne pierścienie k. 2'25. Pier- 
ścionki 14 k. złota damskie 5—io k., męzkie 
od 6—12 k. Uprasza się o miarę pierścion- 
ka skrawkiem papiern. Bogatu ilnstrowauy 
cznnik zegarków gratis. M. Rundbakin, 
Wien IX. Berggasse nr. 3. 38 


Kardynałe 


ameryk. całkiem czerwone i chińskie sło= 
wiki, śpiew. cały rok, oraz prawdz. harcery 


wyrobu naszego, pod kontrolą Komisyi przemysłowej Towarzy- 

stwa lekarskiego. Używaną bywa w zgadze, kurczach i prze- 
wlekłych katarach żołądka, z dobrym skutkiem. 

Cena flaszki w Krakowie 15 ct. 7772 

Do nabycia w aptekach i drogueryach , skład dla Lwowa E | " =>""——— 


1o2 


KZ 


od 6 zł, pocztą pod gwarancyą dojścia ży- 
wego. Handel zoolezierny K. Walte 
w kowie, ul. Sławkowska 16. Cen-| 
niki bezpłatnie za nadesłaniem ro hal. 
Wielki wybór różnych, czysto rasowych 
PSÓW po najtańszych cenach. 104 


w aptece J. Wewiórskiego. 


K. Rząca i Chmurski w Krakowie| Wzory anonsów 


usg 


dia wszystkich gałęzi przemysłu i wskazówki co do wyboru odpowie- 
dnich dzienników, pism, dosiarcza bezpłainie Ekspedycya anons w 
Rudolf Mosse, Wiedeń L, Seilerstatte 2. 


kuch pociągów kolejowych 


obowiązujący z dniom 1-g0 październira 1903 roku. 
(Czas środkowo-europejski). 


Świeże 130 

Ryby morskie 
RALA 

w następną środę otrzymamy i polecamy: 

Łupacze drobne 4—6 na kilo 38 ct. 

„ islandzkie łą do 1 kilowe 50 et. 


Pstrągowce 4 do 8 sztuk na kiło 
po 60 ci kig. 


Fląderki 1 kilowe a 70 „wg POCIAG POCIĄG 
Turboty 1 kilowe  „1Ii—, , nosne pe Lwowa z TYT LA Ze Lwowa de 
4 E E E Na dworzee główny odoh. o god. Z dworca głównego 


Krakowa, (Wiednia, Wrovławia, Berlina, Warszawy, Pragi, Karlsbadu) 
R zwadowa, Jasła, Chabówki, Zako] anego p. Rzeszow, Orłowa 
lekam, (Jass, Bukaresztu, Oonstaney), Czoctkowa, Słob. runs, Nowo- 
sialicy, Jerethu, Berhometu, Borodiny, Juczawy, Doray Watry, 
ak e mA Wroa? 
Krakow», iednia, Wrosławia, Berlina, Pragi, Kaclsbadu), Chyrowa, 
Sambora, Jasła, Stró’, Mielca, Orłow a, Wiali zki, Ol wlęcimajj 


Ickan, (Tass, Bukarosztup, Fotuszan, Żydaczowa, Potutor, Kórósmezó 
Nuwosielicy, Brodiny, Putny, Nuszawy 


lekar (Jass, Bukaresztu, Konstantynopola ) Delatyna, Zaleszezyk, Wy- 
Żniey, Nowosielicy, Berhomethu, Czudina, Serethu, Kadowiso, | 
Dorny Wetry i Suczawy 

Krakowa (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlspadu, Pragi), 
Wieliczki, Orłowa, N. Sącza, Jasła, Chabówki, Zakopanego 

Tarnopola, Borek wielkich, Grzymałowa 


Sandacze rzeczne 2—4 kl. 1:20 ct. klg. 


Niezwykle tenie są tym razem szlachetne 
Tarboty — natomicst Kablionów i dnżych 
Łupaczy nie połowiono. 


ST. MARKIEWICZ, 
Lwów, BRynek 41 i 43. 


Wszystkim tym, którzy przez zaziębienie lub przepełnienie" żo- 
łądka, przez spożywanie niezdrowych, trudnych do strawienia, 
zbyt gorących lub zbyt zimnych potraw, albo też przez niejedno- 
stajny tryb Życia, nabawili się dolegliwości żołądko- 


Krakowa (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiadni», Karlsbadu, Pragi) 
Orłowa, Nowego Bącza, Qświęcima, Zakopanego p. Przemyśl, 


wych, jak: Wieliczki, Rymanowa, anoka, Chyrowa 


nieżyt żołądka, kmreze żołądka, bole w żołądku, trudne — | Ś'20] lokan, Czortkowa, Kałusza, Krodiny, Putny, Suczawy Podwołoosysk (Kijowa, Odeszy), Brodów, opyczynia:, Hulatyna 
Nowe 129 trawienie lub zafiegmienie, ą y = a Bokala, WO ae Ławotmogo, ! (Pesztu Drohcbycza, „Borytse wia Nut: 
oleca się niniejszam dobry środek domowy, którego wyborna m H mbora yrowa © ai 'aköwa; Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsoadu), Lubacz0wa 
kursa pr zygotowawcze E M dzia tanie już od mieli lat jest stwierdzonem. Jest nim — A: Ławooześco, (Pery) Obzrowi, papey Kałuaza hi Samoora, Ohyrowa, Orłowa z 
1 : r 4) à e m s odwWoLoozys BY, owa), Brodów Jawerowa 
do egzaminu kwalifikacyjnego dle znany Środek trawienie przyspieszający i krew —| 1:55 Stanisławowa Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu), Sanoka, Rymanowa, 


oczyszczający 


Huberta Ullricha Wino ziołowe 


To wino ziołowe sporządzone jest z ziół wybornych, za 

leeznieze uznanych i z dobrego wina, wzmacnia i ożywia 

organizm trawienia człowieka, nie będąe środkiem rozwal- 

niująeym. — Wino ziołowe usuwa z naczyn krwionośnych 

przeszkody, oczyszeza krew z wszelkieh zepsutych, eho- 

roby wywołnjaeych ezastek i wpływa dodatnio na tworze- 
nie się świerzej zdrowej krwi. 

Przez użycie w porę wina ziołowego najczęściej już w za- 
roiku usuwa się dolegliwości żołądkowe. Należałoby przeto dać 
mu pi rwszeństwo przed innemi, ostremi, gryzącemi, zdrowie 
naruszają:emi środkami. Oznaki jak: Ból głowy, odbijanie się. 
zgaga, wadęcie, nudności z wymlotami, które przy chronicznych 
(zastarzałych) dolegllwościach żołądkowych występują tem gwał: 
towniej, znikają często już po kilkurazowem picin tego winą. 


Iwo ueza, Tarnobrzegu, Stróż, Nowego Sącza, Jasta 

Zawyeznego, Chyrowa, Borysławia, Kałusza 

Sambora. Chyrowa 

basca, Sokala, Lubaczowa 

Cz arniowies Delatyna, Potutor, Nowosielicy 

Tai nopola, Botutor, 

Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyuiee, Zales:eqyk, Hu- 
siaty.-a, Skały, Iwania pustego, Grzy małowa 

Iekan, Potuter, Kałusza, Czorikona, Zaleszizyk, Wyżnicy, F.órówmezd 

} Kocna ia, Dorny Watry, © woz iwy, Bazacosztu 

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Barliaa, Pragi, Ka labadn) Jasta, Oha- 
bówki, Zakopanego, Wielieaki, N. Jąsza, J_ubaczowa 

Stryja, Onyrows, Borysławia 

Rzeszowa, Lubaczowa 

bambora, Chyrowa 

Jaworowa (od 17,5 do 13/9 wł. w dnie powsz, od 1|5 us 16|5 wł. i od 
14/9 do 30/% włącznie codzieunic) 


Stanisławowa, Zydaczowa 

Krakowa, (Wie inia, Wrocławia, Berlina, Warszawy), Chycowa, Mezo 
Laborcz (Pasziu), N. Sącza, Oriowa (L|5 do 39/3), Oswiąuima 

Lamoeznego, (Petu), Ohyro wa, Borysiawia, Kałusza 

Rawy ruskiej, Sokala 

Podwołecaysk (Kijuwa, Odessy), Brodów l 

Ickan, © «ortkowa, Zalearczyz, Dalatyna, Wyżaicy, (> uauiv, Nowosia, 
lie’, Berhomethu, Caudiaa, Secathu, iHiodiny, Doray Watry, Su 
<%0W 

Krakowa, (Wiednia, Wlocławia, Warszawy, Pragi, Kari ioadu, Juyrowa, 
Rymanowa, Iw nieza, Turnobiaegu, Orłowa, Wieliozki, Chabówki, 
Zakopanego 


© 
eeik 
=) 
| 


Jaworowa ; h 
Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi, Zak wanego 


Pa Kraków, Stróż», Orłowa (115 do 30|9 włączniej, Maz Las 
orcz (Pesztu) 


jednorocznej służby 


57] Stryja 


Rueszowa, Jatosłuwia, Lubaczowa 

Stanisławowa, Potutor, 5rósimezć 

Ławocznego, Kałusza, Chyrową, Barysławia, Kochawiny 

Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiwinia, Karlsbadu, a ragi), Nowego 
Hem Jasła, 'larnobrzegu, Rymanowa, iwonieza, Sanoka 

Ickan, Ózortkowa, Katusza, Zalęszczyk, Koomania, Nowosieli y praes 
Zuczkę, Wyżnej, Borethu, Suczawy 

Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Broaów, Głrzymał,, Husiatyna, Kojycz, 

Jaworowa 

Stryja, Uhyrowa Borysławia 

Podwołoczysk (Udeggy, iiijowa), Brodów, Grzymałowa, P tetor, Zole- 
szozyk, klusiatyna, iwania pustego, Skały. Kopyczyniee 

lekan, „yriacaowa, Nowomelicy, Serciku, Berhomathu, Czudina, B“ diny 
Ducza wy 

Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiedaia, Xarlebadu, Yragij, Oświęciwa, 
Oriowa, Mielca via Dembicu, Sambora, Ohyrowa 

Bełzca, Boxala, Lubaczowa, Rawy ruskioj 


MięligenzyrAlnny 


rozpoczynają się 1. lutege 1904 
w c. k. rząd. uprawn. Zakładzie 
wejskowo - naukowym 
z Pemsyonatem 
emer. rotm. Adolfa Kornbergera 
S$ w Krakowie, %@g 
uL Stachowskiego „Willa Wanda 1. 15. 
Prospekty odwrotnie i opłatnie. 


Tamże Biure informacyjne dla 
wszelakich spraw wojskowych. 


Ozorowce 1/4—1 kg. „ 1— ë 
Szczupaki 2—6 kg. > 80, , Ae 
Łososie sprawione czyste mięso 60 ct. 1 a O 

| Dla mających dolegliwości żołądkowe 


H i jego nieprzyjemne następstwa, jak: 
Zatwardzenie ociężałość, kolki, bicio oorea, bezsen- 
ność, jakoteż zatrzymanie się krwi w wątrobie, śledzionie i w 
systemie jelit (dolegliwości hemornidalne) ustępują przez wino 
zicłowe, szybko a łagodnie. Wino ziołowe zapobiega alentrawao- 


| |... "WW EEN ści, wsmacnia i podnieca system trawienia i w łatwy sposób usu- 


wa  żŻełądka i jelit wszelkie niezdatne cząstki. 

i 11 Do Bośnii 1) Chudy, hlady wygląd, niedokrewność, opadnięcie 
: ze sił 

wą najczęściej skutkiem złego trawienia, niedestatecznego two- 


LJ 
i Aptekę w Livno rzenia się krwi i chorobliwego stanu wątroby. Nie mając apoty: 


tu wśród nerwowego rozstreju | zadumy, jakoteż wśród częotege 


Krakowa, (Berlina. Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi, N. Sącza 
Jaała, Lubaczowa, Sanoka, Rymanowa, Iwoniuza 

Iekan, (Bukaresztu), Czortkowa, Hiusiatyna, Kórósmezó, Potut>r, Nowo- 
sielicy, Dorny Watty, Suczawy i 

Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Warszawy), Oświęcimia, Jasła 
Lubaczowa, Tarnobrzegu, Iwonicza, Rymanowa, Sanoka 

Sambora, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Jasła 


Bośnii 5 bólu głowy, bezsennych nocy, często dogorywają powoli takie , ai Podwułce yak, B i i „Pot Skały, 
w nii, przed 11-iu laty zało żoną, osoby. Wino” ziołowa duje osłabionemu ciału świeży Podwołoczyak, (Odessy, owa), Brodów, Kopycayniee, Ziałeszczyk, o "e tej ia Ha a A Sa E pustego, Putuwre, y 
z domem impuls. a ziołowe Pe apet, wpływa äodatnio na zm mach a Chigow a kdl, Boca, Banie dzik . 
Q trawienie i odżywianie się, pobudza silnie wymianę materyj o 1 , » É , Żołkwi (tylko w uiadsielę) 
sprzedam iub zamienię. przyspiesza tworzenie krwi, uspokaja rozdrażnione nerwy i daje w u 
Miasto powiatowe, 5,000 mieszkańców, w na nowo chęć do Życia; dowodzą tego liczne uznania i podzię- Na dworzec „Podzameze* OG Poród 
e 


bwodzi i kowania. 
miejskich, AP a A E, Wina zinłowego dostać można we fiaszkach pn 3 i 4 kero- 
dowe szkoły szkoła handlowa! ck, wojsko. ny w Aastre-Węgrzoch w aptekach: we Lwowie, w Przemyślu, 
Języki krajowe: bośniacki, słowiański i nie- Tarnopolu, Drohobyczu, Rzeszowie, Brzeżanach, Busku, Bóbroe, 
miecki. Kaidy mówiący "po polsku, rusku Juryczowie, Winnikach, Gródku, Krakowie, Bochni, Wadowicach, 
łab czesku, nauczy się łatwo jęsykaj krajo- Nowym AG" Żywcu, Kętach i wogóle w aptekach wszystkich 
wego. — luczenke, aptekarz, miast. — Wysyłają także apteki we Lwowie począwszy od 3 
Livno, Bosnia. 117 flaszek wino ziołowe po oryginalnych cenach do wszystkich 
miejscowości Austro- Węgier opłatn ie i nie licząc nie za okrzyn- 


aa m4 kę. Ostrzoga wię przed naśladownictwami!  Żądać 


wyraźnie : 


B 
NF OO E i wina złołowego HUBERTA ULLRICHA. 
„zza BIUTO kiiemont, Tracetogo IIB 3% 5-00 BETTA KACA AREA 
nem e E AO NOA 


|Tarnopola, Borek wielkich, Grzymałowa 


Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów $ 

Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymał., Husiatyna, Kopyoz. 

Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Kopyczyniec, Żaleszczyk, Potutor, 
Iwania pustego, Śkały, Husiatyna, Brodów 


Podwotowzysk, (Odessy, Kijowa), brodów, Kopyczyniec, Zaleszczyk 
Potutox, Iwania pustego, Skały, Hnsietyna 


Podwołoc zysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyccyuiec, Husiatyna 

Tarnopol , Potutor j 

Podwołowsysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Nopyczyniec, „Załeszcnyk 
Huwiatyna, Šk ły, lwania pustego, trzy małowa 

"20j] Podwołocay: k (Kijo va, Qaessy), rodów 


11-24]] Podwołoczy: k, Brodów Kopyazynie:, wania pastog), iiaty, Potutow, 
Husiatyva, Zaleszezyk, Grzymiłować 


cz" 


Uwaga, Pora nocna oznaczona jost ramkami. — Czas drew pk jest późniejszy o 16 mintc od ezasn lwowskiego. — W mieście wydają 
bilety jazdy: Zwykłe biloty: agencya dzienników J. St. Sokołowskiego w passzu Hausmana |, 9, od 7-mej rano do :-mej godziny wieczorem, zań zwykłe 
i wazelkiogo RE rodzaju bilety, taryfy, illustrowano przewudniki, rozkłady jazdy itp. biuro inform=«gjne kolei państwowycu (ul. Krasickich L. 5 w po- 
dwórzu, schody LI. drzwi nr. 53) w gvdzinach u zędowych (od 8 rano do 8 pvpoł., w Święta od 9 praadpoł. do 12 w południe). 


Z drukarni i litografii Pillera i Spółki. 


